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Pokój mieszczański. Troje drzwi. >» -^ic- nakryty stół. Przystoi® 
©jciec pijący kieliszek wódki, drzwi z lewej stresy otwarte - wi­
dać tańczących gości w takt muzyki, /harmonia/ Schodzi Alatka - ko­
bieta jeszcze nie stara, starająca się wyglądać młodziej, w jedwab­
nej sukni/ 

MATKA

OJCIEC

MATKA .

OJCIEC

MATKA

O JCIEC

MATKA

Cc te ma znaczyć? I ciaśto będzie za chwilę gotowe. 
I geście zgromadziwszy się. A naszych młodych jesz­

cze nie aa.

Ola mnie mogą się wogóle nie zjawiać... Takie jest 
moje rodzicielskie zdanie: jestem przeciwny takim 
małżeństwom. Trzy dni się znajij i ®agle - hep, siup 

mitż i żona. Masz bab® placek — bis i hura.

Zamiast cieszyć się, że córka za mąż wyszła...
a on... co, ty, zgłupiałeś - wódkę żłopiesz gości

•nie doczytawszy!

'•Żłopiosz”. We, zaaplikowałem malucha, dla równowagi# 

Tya bardziej, że ja, przeciwny jestem takim aie— 
d©warzony® małżeństwom. Może śmie, takie małżeństwa 

nie zadawalają... Znają się trzy dni, i już...

I nie tizy dni, a tydzień.

Niech będzie tydzień, Leże narzeczony jeszcze należycie 

nie obejrzał swojej żony? Loże on przyjdzie zaraz i ® 
niej zrezygnuje. A. ba, powie, ja ayślałem, że ona taka, 

a ona bez kapelusika, bez płaszczyka, taka. Cóż wy, 

powie, taki® barachł® mi 

Idź de diabła, jużeś się 

dobrze. Tyżeś siedem lat 
siedzi taka dziumdzia

mnwr. błękitny. Ty mojej świadomości nie tykaj
»»

wpychacie.

schlał. A według mnie te bardzo 

cholewy smolił i e» s tego? 

i i klup siny.

OJCIEC Ty

■ OJCIEC

CÓRKA

MATO

COkKA

((3/ sette- 

już Się przywlekli.
/wchodzi córka w j^s^czut J kapelusiku/ ~

Suknia gotowa?

Ka, a - twój - gdzie? Pan młody znaczy się. 

Po fryzjera wstąpił, po przyjaciela i sam przy okazji 

ostrzyć się, Zaraz przyjdzie.

O



OJCIEC

CÓRKA

OJCIEC

CÓRKA

MATKA

OJCIEC

MATKA

GOŚĆ

ŻONA G.

MATKA

GOŚĆ

MATKA

OJCIEC

ŻONA G.

GŁOS CÓBKI

MATKA

Dajcie mi się szybka przebrać

/natrząsa się/ Gardź® dobrze. Narzeczona sama się "zjawia. 

.Młody do fryzjera zaszedł. Nie mógł wcześniej zgolić się 
d® łysej pały. Barg*ę dobrze, bardzo nowoczesne małżeń­
stwo. T© ja, niech to diabli wezmą, może miesiąc przygo­
towywałem się do sakramentu małżeństwa! T® ja d© łaźni 

i d® fryzjera pół raku wcześniej poszedłem.

Oh®, aleś się zaprawił. Winszuję 

"Zaprawił". Ordynarny wiek. Ordynarne obyczaje^ Roman­

tyzmu za grodz! - wypić człowiekowi spokojnie nie dają - 

Czepiają się!

Idź do doabła. Nie przeszkadzaj mi się,jprzebi.era|a 

Oh, zdaje się, że on... Dajcie mi tu sukienkę.

A, prosimy, prosimy serdeczni® -wejdźcie. Juz wszyscy 

zebrawszy„..się*.

Tylko narzeczony u fryzjera® trwałą ondulację

Garderobę rzucić tutaj.

rr@sz# przyjąć nasze życzenia. Barda© cieszymy się...

Tak nieoczekiwanie, tak szybk®. A, czy te prawda, mówią, 

że oni poznali się w tramwaju.

;<o nie całkiem tak , nie w tramwaju

A nam mówili, te w tramwaju.

Nie. Zobaczyli się w tramwaju. A poznali się, zdaje mi 

się, potem.

Ha, trzy dni

kamo, chodź n© tu, Pomóż

Ach, absolutnie fantastyczne. Tto jT) kvn diŁ|

Zaraz, zaraz. Przecież się nie rezerwę. Pressę przejdźcie

dalej



PRZYJACIEL Czy debrze trafiliśwy? Karzeezeuyś, (a nie wiesz dokąd iść

NARZECZONY Zdaje się,... tutaj. Albę nie. Nie, poczekaj.,. Jakieś 

nieznajome mordy.

PRZYJACIÓŁ Czy tu wesele? Narzeczony!

&ch mój Beże... To pan jest narzeczony! Przepraszam, 

że pana od razu nie poznałam.

PRZYJACIEL

MATKA

Przepraszam, chwileczkę, co pani... On jest narzeczonym. 

Ja jestem jego przyjacielem.
Ach, przepraszam, ja od razu nie poznałam, $W<

NARZECZONY Ja, ja jestem narzeczony... ja... jakże tu poznać, 

widzieliśmy się mimochodem. Mamula? Darda© mi przy* 

jemnie.

GŁOS CÓRKI Marne, usasto*.. No chodźne tutaj

MATKA Wybaczcie* Zaraz, Idę, Garderobę kładźcie tutaj,., 

/do męża/ Zajraij się nimi, Porozmawiaj. Zaprowadź 
de .gości. U, dziuiodzia, /odchodźi de prawych drzwi/

Bardzo jestem rad. acie życzenie strzelić p© jedayi,->?

Proszę siadać, a de gości zawsze zdążycie.
OJCIEC

NARZECZOM Mersi-s

PRZYJACIEL T© nigdy nie zaszkodzi

OJCIEC

MoAkca-

. ORZECZONY

PRZYJACIEL

Ach, panowie! Romantyzmu za gresz. Spokojnie wypić 

nie dają, Nie taa dawnego piękna* Dawnymi czasy narze­
czona u nóg by się czołgała. A teraz: "urżnął się'* - 
pwieda. /krzyczy/ Dawnymi czasy narzeczony w prochu 

by się tarzał.

/Przyjaciel biegnie ubierać się/

Coś wy ojczulku z lekka przesadzacie* ’« prochu się 
' . •

tarzać - ani tai się Ani.

Ach nie* Ten pan tak - obrazowo wyraża się. Pańskie 

zdrowie! ■- ’

OJCIEC . Abyś my zdrowi byli

NARZECZONY A na ten przykład - gdzie te soja młoda ż.dna? /wali de 
drzwi/



OJCIEC

GŁOS

OJCIEC

PRZYJACIEL

CÓRKA

MATKA

CÓRKA

MATKA .

Córka

MATKA

CÓRKA

MATKA ■

CÓRKA

MATKA

P’ '■ K *

OJCIEC
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Strsi się.

"Nie wolno, nie wełna!"

Pluń-że pan aa nią. ;;i©ss pan, e@? Spodobałeś mi się 
pan bardzo. Mam życzenie wypić z panem bruderszaft, 
/szepce/ Tam w łazience m® butelkę szaapitra. Ache- 
wałem przed gośćmi. Pójdziemy i ją szybciuchno zni­
szczymy. A przyjaciel niech sobie do gęści przejdzie. 
Wszystkich i tak nie nakarmisz. /odchodzi d® drzwi/ 

/sam jejden/ C® za podły staruch. Żeby przyjaciela za­

prosić, t© nie. N© poczekajcie, już ja »aa pekażę. 

/pije i zagryza/ 
/prawe drzwi otwierają się. Pokazuje się w nich Matka 
i Cór^ą, Przyjaciel narzeczonego przemyka de lewyW'”' 

"SrzwF- do gości/

Niech mnie mamusia aie denerwuje. Człowiek pierwszy 

raz zobaczy mnie bez kapsiax±ks płaszczą, a kiecka 
jak ze śmietnika wyjęta!.,.

Suknia bardzo piękna.

Gdzie tam piękna. Takie byle co.

Ależ i byle czym można się zachwycać, 

"Zachwycać się".

W takim razie narzuć mój szal z wierzchu ne i ni® 
będzie widać.

Sawaj choć ten szal.

Teraz już całkiem wytwornie, zadziwiając® piękni®.

"Zadziwiające pięknie", Teraz sukienki prawie zupełnie 

nie widać.

A niech cię... Będziesz mi tu jeszcze grymasić! Lepiej 

idź zobacz, czy tort już gotowy. Już nóg nie czaję ze 
® W W

/wychodzi do lewych drzwi, w środkowych Karzeezeny 
i ojciec. W ślad za nimi zjawia się Przyjacj.el/"

/do Narzeczonego/ A teraz Szurik daj buzi, I na drugi 

raz, Szurik, nie żeń się szybkę. Od tego romantyzm się 

zatraca.



NARZECZONY Bobra. Co tam. Dość pan naplótł.

iJCIEC Ne, a jeśli już ożeniłeś się - niech chęć teraz 
będzie po starodawnemu. Weź zaraz narzeczoną pod 

rękę i prowadź uroczyście do stłu. Jak tylko tort 
podadzą. pttAyys

NARZECZONY bobra, dobra. A na ten przykład - gdzie ona? Moja 

młoda żonka?... Ach, wystroiło się i poszła.

/Idzie de lewych drzwi/

ojciec Weź ją pod rękę i prowadź. A za tobą cały sznur gości.
Gra muzyka. Bis, hural A ay w tym czasie z przyjacielem 

pefilezofujm^. Ma pan życzenie grzmotnąć jeszcze
“Jednego.

PRZYJACIEL Ja ojczulku p® prostu pana podziwiam. Pan t© m 
zdrowie pić;

OJCIEC /coraz bardziej pijany/ Dawnymi czasy ja spokojnie dwa 
litry obciągałem. No naturalnie - romantyzm był - zakądka. 

Teraz też piję, a trzeźwy jestem jak niemowlę.

/N arze ca @ ny s zy bko eh ©dz i/

i Papuńciu, czy nie widział pan mojej rałedej żonki?

OJCIEC A, pluń na nią.

M :kcz.oky Nie papciu, ja naprawdę obciąłbym wiedzieć, gdzie jest 
moja narzeczona. Ja pc prostu nie mogę jej znaleźdź.

OJCIEC Zobacz. To ona. Tam chodzi. Wśród gości się kręci.

NARZECZONY Naprawdę? /stoi w drzwiach i patrzy/ Grisza! Grisza! 
Chodź tutaji

PRZYJACIEL No?

NAEZKZONY Stery, a® i© krewa, mara stracha. Kie mogę poznać.•• 
Która moja nwa żena?

P3Z>'.-.'JAGIEŁ Bak, ta tak... c® ty, jak Boga kocham.

NARZECZONY Diabeł ją wie.,. Najgorsze Grisza, że ja jej bez płaszcza 

i kapelusika jak źyję nie widziałem. A tam... n® popatrz 
tylko, bab zatrzęsienie. Wszystkie się kręcą, wiercą, szwe- 
ndają. Kie mam pojęcia, de której podejść. A ty de jednej 

podejdź. Podszedłem de jedn ej - a ta boczy się.
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PRZYJACIEL Oaj spokój, Cóżeś ty - poznać jej ni® możasz?

NARZECZONY Kie. To znaczy poznam ją..* Ale razem z płaszcze®, 
t do stołu trzeba poprowadzić. Pierwszy raz sai się 

takiego zdarza.•• po prostu.•• nie mogę narzeczonej 

taó. /wchodzi pomoc doswa/

PRZYJACIEL Szurik, czy t® nie tu?

p.U. p«

NARZECZONY

PRZYJACIEL

NARZECZONY

/rozdrażniony/ Pewnie, że nie ta. Meja była biuralistką - 
inteligentka... I muszę ją zaraz do stołu prowadzić.

i, takim razie klops..• Masz, tatuś siedzi. Zapytaj tatu­
sia, jak ona wygląda. Dopóki tatulek jeszcze mówić może.

Jak się mogę zapytać? Mnie jak© narzeczonemu nie wypada 

pytać o takie intyme sprawy. Ty go Zapytaj... 

delikatnie, przede wszystkim powiedz, ie narzeczony bez 
kapelusika nigdy jej nie widział.

NARZECZONY

PRZYJACIEL Papcia, tutaj narzeczony pyta » gdzie jest młoda 

żonka. On ni stąd ni zowąd zapomniał jak wygląda.

NARZECZONY To jest, ja papuńciu, wiem jak ona wygląda.• • ne... tyl­
ko. •• teatraz jak pan m$Kił, należy do stołu poprowadzić 
uroczyście... A ja akurat w tej chwili nie mogę jej poznać

PRZYJACIEL Papciu, czy pan może jeszcze mówić? Niech pan będzie tak 

łaskawy i powiedz że pan, gdzie ta jego żona. Jego to 
nadzwyczaj interesuje.

OJCIEC No wiecie państwo, mnie t® jak® ojca po prostu obraża, 
/śmieje się/ Widzisz, a nie mówiłe®! Nie żeń się Szurik 
tak szybko. Teraz msz - poznać jej nawet nie możesz.

PRZYJACIEL Nic podobnego. On ją zaraz pozna, tylko ona musi być 

w płaszczu i kapeluszu.

OJCIEC /chichocze/ T® są te trzy dni... Oto owoce powszechnej 

oświaty.

Te nie trzy dni, tylko my papciu, spotkaliśmy się



zawsze na ulicy. Maturalnie, teraz bez kapelusika,
-r, iimmmin—

i bez płaszczyka ja aam prawe stracić głowę. |QłlLX|SiA^ 

/wchodzi Gość z z.sną/

OJCIEC /chichocze/ /Mbuga do Przyjaciela/ Patrz, taa - ona. 
Idzie. 0, podchodzi. Zobacz a®, jakiś kundel ją ®b- 
skakuje^/KiFuga d© Przyjaciela/

NARZECZONY /podchodząc do kobiety/ A ja pani wszędzie ssuka©

/zgłupiały, zmieszany patrzy na nią/ Ach, pani jest 

interesując® w tej sukience. Tak, bez kape­
lusika aa paió. po prostu inną twarz. Jest pani tak 

piękna , że aż mi głupio.

ŻONA G. Proszę wybaczyć, co pan...

NARZECZONY Bepier© teraz w pełny© świetle elektryczny© widzę, 

że pani jest skończona piękność. Ja... cały płonę, 

/obejmuje ją/

Gość Ne wiecie... Ko coś podobnego?... Hej, ty gdzie pchasz te 

swoje łapy?

NARZECZONY A ty - coś za jeden? Ty mnie tu na krzyk nie bierz. 
Papciu, co to za figura kręci się tutaj.? Nie pozwala 

obejmować, /©bejauje kobietę/

ŻONA gZ Jak pan śmie... Cham, /uderza g© w twarz/

OJCIEC /chichocze/ Ne i masz trzy dni!

GOŚĆ Te jest skandal... obejtaowoć moją żonę. Ra t© 

saa sobie nawet nie pozwalam, Liza... idzimy. 

/wychodzi szybko/

NARZECZONY Teraz t© jasne, wiadomo, że t© nie ona.

PRZYJACIEL Coś się p«$ał, fakt.’ Widzisz, że ojciec żartują®

NARZECZONY No papuńciu, Bóg zapłać. Przez pana po pysku dostałem, 
/do Przyjaciela/ Żałuję, że to nie ona. Ta spodobała 

®i się bardzo. Tonaż podsuną jakąś wywlokę i potem żyj 

z nim!.

PRZYJACIEL A ty wejdź do pokoju i powiedz z głupia frant: “proszę 

wszystkich de stołu, proszę niech podejdzie do mni© 

moja żona. Jasne, że podejdzie.



NARZECZONY

PRZYJACIEL

NARZECZONY

Czy ja wiem?... /stoi w drzwiach/ Żeby znowu coś nie wypadłe.%. L 

/z e ś redkowych drzwi wychodzi ęój&a - ałedaże&a ~
w szalu, zatrzymuje sif u wejścia. Rozmaivia z gośćmi/

Alb© poczekaj.•• Patrz, idzie jej matka. ; i zapytaj
(V .,« mpL 

a my tu z ojczulkiem podrz ©mierny sobie. -----
Czyżby to była matula. Według wie t® nie matula*! Jasne, że 

matula. Poznaję ją pc szalu. Podejdź i wal prosto z mostu 

tak i tak. Alb© zapodaj, że masz kurzą ślepotę, i nie meżti a 
ludzi wyraziście rozróżniać. Niech ci sama narzeczoną pod-

za pr‘”dxi’
CÓRKA /d® narzeczonego/ A ja pana szukam. Cóż t© wpadł pan do

gości i od razu wyskoczył.
NARZECZONY Tak wie pani. Wszedłem i wyszedłem. Tutaj jest jakby 

spokojniej. Posiedzę, myślę, tutaj pomówię z mamą na różne 
tematy... Załataliście się matk®, co? Proszę 
zezwolić mi już teraz nazywać panią mamunią tak na 
początek rodzinności.

CÓRKA Nie... masarnia tak jakoś, nie dobrze... lepiej niech

mnie pan nazywa - kicia.

NARZECZONY Kicia? Mamulu, jakże t© tak? Ja po pretu nie ośmielę się 
nazywać panią - kicia. Ja panią szanuję, ale kicia - patii. 
0, Boże... to mnie jakoś krępuje. Ja naprawdę nie wiem.

CÓRKA T® w takim razie tak -jak mi® w dzieciństwie nazywali —
czyżyk.

NARZECZONY /zdetonowany/ Litości, to znaczy jak... czyżyk, 
/grozi jej palcem/ Zamula zabiegana... zmęczyła się... 
Czad... naturalnie.•• T© jasne...

CÓRKA

NARZECZONY

Sali bym chciała, żeby pan nazywał mnie Jakoś pieszczot­
liwie - miłośnie. N© tak: kiciu, alb® ptaszek, rybka..•

Mamułe, ależ proszę... ni® mogę przecież w pani

wieku... Litości, jaka z pani rybka. Jaka rybka?

CU£|
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CÓRKA Aleksandrze, nie rizumieia pana, przecież nie ukrywam
swego wieku.|co pan taki dziwny. Pocałuj mnie.

NARZECZONY^^Tpatrzy na ojca kos©/ Ne wie pani, ce te t© nie,

Przed chwilą już dostałem za t© ®d jednej. Jeśli pani 
pozwali, te w rączkę pocałuję. I wogóle mamusiu. Ja 

chciałea pani powiedzieć jedną rzecz. Otóż ja, wie 
pani, nie ma® pamięci de twarzy. Ne oczywiście słaba 

pamięć wzrokowa. W dzieciństwie cierpiałem na kurzą 
już 

ślepotę. Źle widzę.•• z wieczora.«• «... pani prawie
nie widzę mawmiM, gdzie pani? Jedays^ałowem, chciałem 
panią zapytać - gdzie pani córka? yhey___

CÓRKA /zdetonowana/ Cór-ka? Moja cór-ka? Skąd pan wie?
NARZECZONY Pardens mamulu, ja tu eeś ni© pojmuję? Nie... ja

zapytujeę, gdzie córeczka?

CÓRKA Tutaj jej nie ma.

NARZECZONY Achl Nie ma! Ze-t©,,} ja widzi pani, chodzę jak głupek 
p© pokojach... i widzę teraz - jej nie ma. A gdzie ©na?

CÓRKA Ona... ©na... aa wsi.

NARZECZONY Kto na wsi? Ne nie... Mamuleńke, ja zapytuję: córeczka 

gdzie jest? Pani córecka? Ne, gdzie ©na tutaj znajduje 
się. Córeczka.

CÓRKA Aleksandrze, ja nie chciałam, żeby się pan tak od razu 

zdenerwował. Ale skore pan ® wszystkim wie. Ona jest 
na wsi. Om pana nawet nie będzie kosztować złamanego 

grosza.

NARZECZONY Jak to na wsi? A z czym ja się teraz żaaię?... Proszę 
wybaczyć, czegoś tu nie rozutaięm... kto jest na wsi?

CÓRKA 'Ko córocka, tam ją wysłałam.

NARZECZONY Ktoś z nos, wie poci, tego, zbzikował. Przecież za­

pytuję- gdzie jest córeczka? Nie ta, druga, a ta, Ne?

CÓRKA Jaka druga? Nie miałam drugiej... Ach, tak rzeczywiście 

ja byłam w staaie.•« oczekiwałam, a© kiedy... jednym 
słowem...

NARZECZONY Pani mnie, przeraża. Nie mówię o tej, która



o\jJ

nie ® tej, której nie był® 

tu... Ne?
pojechała na wieś, i 
a 9 tej, która jest

. /

był® Ach, tutaj!CÓRKA

NARZECZONY

CÓRKA

NARZECZONY

CÓRKA 

NARZECZOM

CÓRKA

NARZECZONY

CÓRKA

NARZECZONY

CÓRKA

NARZECZONY

CÓRKA

NARZECZONY

PRZYJACIEL

Ależ nie... Tutaj nigdy jej nie
Ale t© był chłopczyk - syn...

Syn?

On teras jest u babci. On też złamanego grodza nie 

będzie pana kosztował.

Chłopczyk? Masulu /dmucha jej w twarz/ Kiciu... Proszę 
się uspokoić... /d® przyjaciela/ Grisza! /pokazuje 
gestem, że rozmówczyni zbzikewała/

Ach, pan jest zazdrosny? Proszę © tym nie myśleć.

Tak, tak... ja już nie ayślę mamulu* już zapemniałem...

A gdzie jest córeczka? Ne pokaz mi ją taką jaka jest 
i wszystko. A patem idź - zajm&j się swoimi sprawami, 
połóż się, sdpscznij.

Ne dobrze. Jeśli pan tak nalega, t® ja pekażf jej 

fotografię.

Nie, na co mi jej fotografia. Niech tai pani ją 
naocznie.•• pekaże. W całej skazałości*

Nie mogę, ona jest barizo malutka, amtwrska, 

trudu© coś dojrzeć.

Nie o t® chodzi, mamusiu, pani źle mnie zr ©zwiała - 
ja w dzieciństwie cierpiałem na kurzą ślepotę.
Ale teraz te ja dojrzę. Tylko niech pani pokoś©.

No i zżółkła.

Co z nią, zachorowała?

Nie, ena jest zdrowa... No debrze, zaraz pokażę /odchodzi/

/d® przyjaciela/ Grisza! Grisza! Obudź się do diabła! 

Tutaj bracia c®ś się takiego dziaje, ja nic z tege 

nie rezumiduu Z matulą coś niedobrze. Nie pojmuję czemu 
trzymają ją wśród zdrowych. Nie uprzedzają. Przecież 

ona przy stole saeże kogoś widelcem dziabnąć.

/obojętnie/ A e®, ena zbalkewawszy! N® to ty pluń na 

nich. W ©stateczności weśmiemy i pójdziemy. Sprawa 

fdnta kłaków nie warta.
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NARZECZONY

PRZYJACIEL

NARZECZONY

MATKA____

OJCIEC

MATKA

Tyle i® ja wiecu Ale wypadałoby ch®ć pięć uiaut 

przetrwać na wysekości zadania.

Pluj na nich. Tutaj za stołem zorientuję się, 
kog© posadzić z narzeczonym.

Żebym choć de pierwszego toastu wytrzymał. Rardz© nie 

lubię skandali, b© ja znamten dam, te tu zaraz 

dojdzie d© draki.

st®łu7~yd® męża/ N®, wstań-żefteoszę wszystkich
ty jełopie, Patrzcie g®, ale się rozkrechmalił.

Wszyscy de stołu. Parami, .parami. Paa młedy prcwadzFJ^ 

swają pannę młeda. Muzyka grać, bis, hura!

A gdzie panna młoda?

NARZECZONY Ja, wie pani... sa® jej szuka®... Matulu... pewiedziała, 
zaraz... t® znaczy... przyprowadzi... wystąpiła jej 
jakaś tam żółcizm czy coś... Kapewn® przyptidrowuje się... 

/wchodzą g»śfrŁe»_CflEkfe g przyjaciółką, córka bŁada 
’T zdenerwowana spiera się ® swoją przyjaciółkę 
którą on uważa za swoją narzeczoną/

To niemożliwe,.«

CÓRKA /de przyjaciółki/ Ty rozumiesz, jacy podli. W pierwszy 

dzień rozgadali, że ja mam dzieci, /do narzeczonego/ 

Aleksandrze, proszę podejdź tutaj. Ot© ona /wyciąga 

fotografię/

NARZECZONY C® to takiego?... T© ta ruda... t® soja narzeczona. 

Nie, aie możliwe...

PRZYJACIEL Dlaczegóż "nie możliwe", Skora matula przyprowadziła, 

znaczy się, że t® ta /śfeieje się/ A jeszcze się chwalił 
z jakim to bóstwem sig żeni. Gdzieś miał oczy, chłopie? 

Ale poderwał...

NASZECZONY Te oszuk.aóstwo, granda. Maja, była przystojniejsza. Cóż, 
w^mi tu, naprawdę podsuwacie^ .
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MATKA Proszę siadać, proszę siadać.

OJCIEC Panie młody - całuj pan proszę swoją iang? Prowadź pan 

ją d© stołu, I wszystke tak szalehetnie, godnie* p© 

staremu, Bis* hura;

NARZECZONY Jak tał: ra©żna? Według mnie ta t® nie tamta*

MATKA Pr®sz§ nie robić skandalu młody człowieku, z p®w@du 

byle głupstwa pedassić krzyki - doprawdy*

NARZECZONY Rany boskie t® ma być głupstwo* T® jest fałszerstw®* 
Ni® t®, c© należy się, podsuwają* Ja nie wypiwszy tyle, 
żeby nie zorientowawszy się.

CÓRKA Na miłość b®ską,.. aam nadzieją*•* Pas taki szlachetny* 

Liczy aa pana wapmatalewyfeIność* Prsszę nic nie aówić*

PRZYJACIEL Niech ©jelec rozstrzygną* Narzeczony nic jest pewien 

swejej narzeczonej*

OJCIEC Muzyka grać! I wszystk® tak dostojnie, rama tyczni©., 
po starem, Panie słody, baluj ją pan w usta, G®rzk@, 

gorzko!

NARZECZONY Ja już chyba zwariowałem - ale wiem c© robić.
/całuje przyjaciółkę żony/ Pójdziemy — czy jak?,,.

CÓRKA Aleksandrze!

OJCIEC No proszę, en jakiś niewrmalny.

GOŚCIE On, aa wszystkie tak się rzuca.

MATKA Cóż en pijany cny co?

PRZYJACIEL Na ©czach żony z inaą się ćwiczy.

NARZECZONY Nie lubfę skandali, ale porozmawiamy petem*

CÓRKA Aleksandrze!

NARZECZONY Niech lawa da spokój--— ale m teraz czasu, zabierzcie 

©de ranie tę wariatkę.

CÓRKA C® takieg®?

MATKA Ależ młsdy człowieku, c© pan tak rozrabia? Odpycha pan 

®d seebie swoją żonę.

PRZYJACIEL Szurik, spójrz, te jest twaja narzeczona, A t® jest 

jej siaaa.
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NARZECZONY Nie rozśmieszajcie innie. Zabierzecie proszę tę watiatkg 

be praesta&g sig żenić. Ach, t© jest aeja narzeczena, 

ta która saa chłopczyka in trzy dziewczynki.

GtóełS Coś pedetoieg®. Diabli wiedzą et?

OJCIEC I wszystko tak destejaie, szlachetnie « Fe dawnemu
/Na palcach podkrada sig d® narzeczGaeg® i nakrywa 

g® płaszcze®. Narzeczony w ry.a sig/

NARZECZONY Grisza? Naszych biją?

Trzymaj sig drzwi de mojego powrotu. So r@zejdźdxcie się...
/gęści® rzucają się na narzeczonego i j@g® przyjaciela, który
cheiał pośpieszhi® ubrać sig. Bójka i tasowanie. Matka rataje ciast

Geście okrążają narzeczonego/

NARZECZONY Ne, debrze, już sobie pójdę. Tylko dajcie chociaż zażreć

coś «- ®d rana nic nie jadłssy, p© takiej ksłoaiyjco

/gaście niosą narzeczonego de wyjściu/ 
Ne zgada, debra. Zgadzam się?

MATKA Puści® pana iał®d@ge « zgadza sięl

CÓRKA Aleksandrze?

OJCIEC Wszyscy d® jt®łu. Parasai , paraai, I wszystk® tak dostojnie,

szlachetnie, elegancko.

GOŚCIE G@rz.ke, gorzke.

/Narzesz®ny całuje Matkę swojej dziewczyny, prsyjtaując ją 
za swą narzeczoną, bzus, krzyki, gęści/

PRZYJACIEL Ech, Szurik, nie tak...t® jest ®am, a t®» - t@ twoja

narzeczona,

GOŚCIE Gerzk®, gorzko.

♦^ZECZOAY całuje .swoją narzeczoną. Cista.

'' ; Sfó?Ł ' f' ■ r V -. *■*

£.»uiee '■''" ’' ' '
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...JCJdd Przypomina

W

ojcissc

aŁOM Jedz tetusin! 

ryjkaeh.

Jakubie, wś ogo.nl

■

\
W

fATKA

-JH »»t

.utka

IW J4ŁW

wJCib'C

ł‘AS .??ŁW

• '■> pokoj a wielkim, czworokątnym stołem pn-Jrofiku. r-iad / 
ui;n czerwony 1< , ;,j -... Jzie»< -i. . -., zwycz ,.-..>• eh szorohich drewnim 
krzeseł z poręczowi* ?rz;. ficiauie po pranej kraap©., po Ifewj 
szafa, tóędzy nied drzwi zasłoni >rtiorą« rc' Iwej a ałsb; 
niski stoliczek i dwa śwzesła. fe IweJ z bofen drzwi, 
wet? k hotai okno. Stół, krzepła i szafo nie sp polił,urwane, 
i waJs iMtteralay łwlO®1 f;- . a -'est wieczór. J 
l&tapion,. i?rzy siole siedźc poście weselni i Jgók-^

/podając do stołu/ ^rosgfłtorsz.

to pewą historyjką

■ - .

i rli. się- czer^o.^

Jeszcze tylko
JHoJapo ItterziMfóania, .ale to Już inna historie, awlgc kiedy 

, :-SKyscy ra&OK, napie zakszWsił s?zS yr,

■? ’ J '■'• -': “ ' 8 fedt® . . <

siy i zaczął wysachiwa^ r^kuai i Mopaaji,

■•■a jednes nieboszczyk --.:■■/■ ■; a, -5Ćc

,:■<.: ;i ,;C.CC".^, z, ;I X t X ? i C^y 3. 
l%dał jak fejrpt wywrócił przy ty® kieliszek- z vinm i 

raził nas wszystkich okropnie* Biiińay go pd-placa-ch, 

iiliśmy g® w ksrk, 

tcci nie chciał nic 

te® tmzystko sami, 

mianie wiyc stryj 

przełknął t@ 

glosę®, liiiał 
aa ten teiaśt 

uigc

ko, Jak wam 

ffyśaiecita!

Przecież ty

R

WJ
przę-

a on pluł ptzsz cały stół, .difct Już yo- / 

zjeść - aas to eWszyW, zjedlitsiy po« 

cstatccznic byłe to przecież moje bierz-* 

pluł przez cały stół, a kiedy w ko^.cu ,-->

powiedział głęboki®, pełny® szczucia 

-citę nas, należał do kółka .śpiessesego, 

opowiedzieć ZRakwdte, his-teriyr

.shtelmje ryba? blaezo§© nikt nie nie

lyc stryj

jeszcze nic nic Jadłeś!

Już wica* .iŁe ftówŁ.

Jakubie, ucź .j e s z’c e kewałeh’

ojciec przecież opowiada!

Szi^kujf, vlęc .dorsz, zaraz, , >wied .' .■ 

v7iQs. $łyłay,g sxę ndasił. 1 całe jeazenie było do

/śmiech/

;Fo h a r ci z- o dobroś

laówi?

0 siały 

nWzego.

g
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Aau on to znr-.komicie opowiedział.

Al® ryby już więcej -4e zjem.

.. ,7 ,;..;/ ni; Jaksą ryb. Tylko rośliny.
p PUtA 

jLaiipy nie ladijżylifccie zrooic?

Inko, nic jedz ryby noiml

Lampy są niemodne. A to bardzo ładnie wy ląua.

To takie romantyczne*

Ale tego nie inożnc. kupić,

Oświetlenie w sa<? ras dla dorsza!
’ ■ .- • ‘ t :

/do Siostry-/ Uważa pani? Czy- pani jest romuityesna?

Tak* Dardzo. Szczelnie lubię Hainegśf* Or na taki 

słom prom.

Usiarł na paraliż post^aony*

Okropna tóbtorobai
■ -.A' / -.

krat wujaj stare,® , ehera też ar to choro*;--1« stra&zna

bj^łOj kiedy zaczął o tym opowiadać, kie Kicźua było po­

tem zasnąć praez cci-, noc. - :a;-l więc na /rc. !iład.»« - 

m .. aa;.f...:

ależ tatusiu, to przecież takie nieprzyzwoito;

Co?

4'araiiń postępou;A

Smakuje ci. Jakubie?

..’ru-. bardzo. i’ej cocy powinniśmy przecież dobrze spać!

/do pana młodego/ Twoje zdrowie., stary druhu!

zdrowie wszystkich!

/trncąJt SW

/do ®^odego czło-wieka, .półgłose^Przy' f. a k i < 

okazji!

Czy to cos niestosownego? /rozaaifiaj^ że sohą ciszej/ 

ślicznie tu pachnie.

ko prostu oszałamiająco!

Pa® młody zafundował pół butelki wody kolońskiej.



;ŁOD¥ CZ-ŁOAliifc Znakomity zapach /rozmwwi.a s młodą

SĆOifA Cz;,„ to 

nawet s z

śm '.. stftij g

l!Ai'iisA AŁODA

PMM ślŁObA

UjCIŁC

PAKkA A LODA

żm

i ■.' ..j^

flłąi,

. .

7

t@Ó

- .

łAANA AfcCSA

SIOSTHA

PAfi AŁOD^

■ Cl .

./ ■ ; / - ■_ 
okablował a pbteca ' . - skleił, -oi 1 ł *”’?■•

■ ’in? ^)Hve.^ąJA^' ,
' ■ w . .

. 71^'i, w południe, cżases po południu, 

ale najwięcej rano*

ustawał co dziuń o piątej rado« I ;;rac®®H

Ładny kawał' roboty* Zawsze ©wiła®* do kwig i® cało

umeblowania* Ale on nie eheio.ł» fi było tak,. \i45k 
.: ' '

z ^anm Segwllerens, tamten i-iiw.o .; .

?/szystko ehćiełżżmy zrobić $aai« ióż.niej pomaśćmy,-wam 

i ń n e meble, 
-

Ale czy to długo wytmysiRi

.yłsóoj niż pani i tay wssysey? Iobę? przecież, a czego 

to aro.bioue, Awćt klej saiti zrobił*

Aa tej kupnej tandecie nie można dziś pelegaćl

’fo dobry ponysł^ ■<< ten sposób csławiek zży-jo się bar— 

dziej z rzoczaiui* Bardziej teó na nie waża* /de żony/

, . saiua nie ES’obiłn& sasżyefc ■ -'■;•

Tak, oczywiście ja, nie tyi o n właśnie jest t a k ii

/Wcale tego tak nie syślałw* wiesz dobrzeI

Historia z Janw Segaiullerem była bardzo zabawna* 

■ybucz mi, alć aa prawd; nigdy nie amiei. znaleźć ,y..ic 

zabawnego w tych twoich historiach!

j ' > A • '

Ja uważali, że ojciec opowiada zaafcoaicial

dspuuialo, szczegół ,ie, kiedy pan opowiada ao-wcij-y:

FAHM W®A

...... . ■ •. ..

Ale tak długot

Konsens*



Wyraziście! Jasnot elastycznie!

-.GNA A my may przecież dosyć czassl

AffSA ■ /uchodzi/ royoz aiesg deser*

wJClAC łićgłbyiB to opowiedzieć zapełnić fcrćtko, r:

no, noże w sześciu, siedaiu zdsmiad; itejpy. &J*,*

mYJACIiJI -ś -s- A . • ■' :s ,

Mm
..

Sudyń. z bity świeteisw 

Kia mogę jut

AŁtiż/ CZŁWItó Naprawdę?

też t «-> fc^ńlefe Jakubie! Wyika nie biorz za dużo

6 ©i et i my! Jest ,'iaj trochę zr siało, Ac, więc smncznegol

Strasznie lubif bitą syietai>«*

PAK MfeOfflf ' 

OJC1BC

. .

WB

■

'. -

Tak* Trzeba- sobie napahae usta do pełna i ;»<-edy 'wydaje 

się, £e Me mu się wcale zębów!

Ojcze, jeśzcze trochę. ć miotany?

Cstroauie! Ostrożnie* Jan Segmller mwlel zawsze**, 

śmietana Jest bardzo dobra* . .arao, wisisz mi dać n® ni% 

prsepisf ?..

Tak dobrze jak ty, aauo, nigdy nie nauczy się gotowaćI

- /

.

Jaja s n przecież dobre 1

1 Ala to konieczne! Inaczej nic b tegg.

' ŻOE. SsczegĆlnio ważne są jaja!

.p.aSŁ /ćwiiej® się bałaś-1iwie, ksztusząc «i.;/ Jaja, hahaha, jaja, 

to, lieheliw, bfi-rdgn dobre.,* Jaja sę bardzo dobre,- ziu^so- 

saitei inaczej, śwhelie, nic z tego wie bidzie, hahaha, 

to znakomite,hehehe* /'ponieważ'nikt si.e nic śmiejf, 
nagle urywa i zaczyna łapezy-win jośt/

m mew /uderza go ’>o placach/ Co ci się stała?

siosm

- .aiŁ

. -> g.

/znown zaczj-i.a/ kurdzc dbbret Znakomitei tie mm n i c

praocis jajoai

iak* iVcja matka dała rai raz jajko-ua drog^*

■jytsun: czy jest ugotoisane na twardo? Na kariisńl - 

odpowiada* :-.o więc jej uwi :rzyłesi i zapakowałem to



Jaszcz e ni e zuąży łm. , *

PAOA ■.toszv-» tatusiu, iioźe jeszcze trochę śmietany!

GJCIfóC- ' , ■ ;■.’ i v o-". ;uu i.dn« 3 *

M /Iiluternie/A nzy łóżka też zrobiliście :smi?

W A1»W¥ Tak, z orzechowego drzewa*

FAfiMA &ŁOSA •wyglądają bardzo ładniej

siwka Śnie si; tylko sdaje, że są trochę za s.z<rokis»

20IU To pewno •dlatego, żcóoio js sami robili,,»

Arza-aież lek jaszcze nic widziała;'■,,,

. • ; zupęłbie dobre łóżka, Odziedzi­

czyłem jo w spadku*. iają wartość zabytkową* I w dodatku 

są bardzo solidne,

m^JAcm Tak, dawniej wiadomo było, co si.p robi*

Ck.ieWlEK Ale spali także m nich inni ludsio*

OJGIIiC Inni łudKio, inno łóżka, mawiał lorsb, wielki ory* 

ginął, Gaz aa przykład przyszedł do kościoła, kiedy 

ksiądz Jad,*, 
/wchód..i katfea/

MTM _ i-.o, kolej aa ciasno, t.oraóż ®i przynieśa wino, Mariet W^wSm
4 '

M KWM ■ Teraz- pora &a papłuc-zynyl

IW Czekajcie, anau- jedną historyjką 0 wodny oh klezatach®

7 . i.uszę ją z a r a opwiedzieću Aii-.c kiedy je prowadzono msj 
do tiżyttoua,

to • a -• yW-ł'3 Wprzód troclię wina, tatusitif Zwilayss niui sobie 

usta; '

/nalewają/- > ... . ..;.

tlZ^MCIEL Jaź saw kolor jest znakomity* A t e a zapacht Co

* aa bukieti - ■ '

1ŚATKA 0 czym p tt® wciąż'ze sobą rozmawiacie,, dzieci?

SIOSTKA - Odwracając si^/ A5-? u niczym} On tylko powiedz i ał,*»

'T /do młodego Człowieka/ Dlaczego od kilku minut depcze 

mi par< po nogach tak ^wytrwale? żie jestem przecież 
miechem kowalskim?



CZidśIM Bardzo pttiejpras«a»-t snyś lałem*»«

.. ,:r.c nic szkodzi, kiedy sig o czymś

' Ale nie nogami:
Podaj mi wag kieliszek, Jakubie!

lepiej byl coś wypił,. zamiast popisywać sig swoimi 

m^drościwii ;ń?oje dowcipy« Zwykle pijasz przesciez 

Mś .dary! /radleżenie/

MW81 Obciął pan zdaje się opowiedzieć as® coś » tych meb­

lach, które otrayiuna pata w śpadtae przewali

0J0I® - , 'J - •■•■ < • ' i •
..; ;.,4 -L}_. miał! Um&rł w nich . n'i e jeden

członek aaszej rodaisą.-, / ..apioT

teras aa sdrowie .. , 6 »*

ŚSŚSCy Au g«r«vicl

|| /wstaje/ lioehoni p^yjacielel

J6OKA Saaiast trsyaa£: trsyaag lepiej jgzyk za. Kgfeiil

fUZ-iJACłiiŁ

/■siada/

j.dactseyo pan nic nie mówi? toasfe kocbena. seuo żarto-

.

On 'siś nic zśna na iartack! i |Wy

Już iiie pamiętam# e° ehciałeE) pmgiedzieć.|/pije/ 

a®¥ CZŁOtTlBK /wsiane/

•&0JM

Pstl

.ATKA
w.pnij kardzcUe, to nie wypada! W^HO4> 

fy t-yai iaeaoneio rozlega się. dżwifk dzsonów z popiis- 

lei e go - koś c i o la/

SIOSTRĄ

ł^SY^ACIEI

. .ózwohy dzwonią? pauie 'ildnerl * & r &■ z ' msi pan 

przemówić!

■^-rosz^ ^Ikc posłuchaći i‘o b«&«d wspaniale^ "tak urocśy^ciol 

.proBt podniośle!

IOSSM /do -:cbc. młodego® który je/ Pst

WM PŁ0OA i)aj W coś praełkną.cś



' . eh .

pa je w tn?i.y®oA-. . .ałAtWiSki, niewinna nr^rzeczona i 

sahartwany wśród burz życia mętczyaua, wtedy nowi 

Sd.ę;j że aniołowie śpiewy.ją. w- niobiosasW Kiedy

- . A - A ,. - ;

jo może leciutki eiśn ialu* gdyż wkracza eto w życi® surowo 

i Wari«»-.» /Fa®ns i-loda s®lacha/,», oczywiści®
?---.-iayc:4oag;w w^Aeiayssiyj A-yżPj; -i;-; • ' A

buduje gniazd® rodzinne, w sWtSZ-y® wypadku uależy 

iH»zmaiev to aosł<mni»< by .z wybrawte^ sWogO serca

. ■•* dlatego yjypajKśy teras; a»s

- - ■- . - A A ,

ładzi, fialoloś dz|i hgchj df> siebie- po i-- -

,,, /AAeaa si$ irfeja/,,, a potem już pra 

caiij wiecz.nośól Za^piewejw ®a os-eśd pieść

u.iszwa; ’”To unsi by«A coś oudowmaj ;.v!, /sacgyaa'śpiweć,

. -.
'milczenie/.

; . - J |& ■-... . . . . •- 1 * .

• . biozwykłei ^ak pięknie pau śtóniśi Jak z .ksitjKiiil

■ strona 8S, z okazji śiubóe i wesel,5 wobrae wykute na 

pfuwiyći ■ '

■ ...A wStydi się! '-“v,..

tó

iJJrSA ■-- ■^ ty! ?

-. | ' ■ ■ wino'jest wspaniałe. rwUMtS W

/dzwony pruestują bić, - &zy®ey oddyc^aj-ą z iśi.ją/

v Ot .ć &v A-O więc,' ęhclałes wam oy owi od a i et o Łym łóżKtt,

- - A ... A- To już znamyI
A A'A A ' ’ ■-. ■... - . ' ".■■s-s'W: '■A/AAyiAPy

GJCICC A;a'k umarł .twój stryjeczny dziadek 'August?

■■■-.■ A- . .. . ... . ■: tak, \ A

FAM MŁÓW A jak 'właściwie wiitirł stryjo<ssny dziadek August?

OJCI3C Kie daliście mi opowiedzieć historii o jajach, potem

AoJcuM ...
W/

- ' 'V si:



MATKA

■ g- 41

OJCUC

* »

aXaXMa

a Łoz-1' - ó, łi? b,.,r..a-o dobra, jeż. również
gde-tki c torźcie, ule mówi. , o . je icgiauilerze, 

be ta jest rzeczy,.!; cle trochę przydługa, ale potrwa­
łaby .najwyżej 10 minut, no, ?nóźe hędg ją.- mógł jeszcze 

opowiedzite trochę później... ź,c«.«

Kolej gościom wina • Jakubie!

iitryj August imirł na puchliny wodnej.

Ka zdrowie!

;-a zdronie i Na zdrowie!,., c?--'ó pur zczoao v; kroć f było 

już ze późno, Potas wysiadło cni jeszcze serce i to ,;>rz;-.- 

spioszyło wszystko. ..'ośał wiye w tym łóżku, kt re clicia~ 

łaa waa podarować, i jyccęd jak słoi., tok też wy: ląaał, 

isykls o nogach! -totiy jego siostra, a -..-asza acbdi-a, po- 

wiedziała do aiego w tej odtfitnioj potrzebie, Było to 

już nad ranem, szarzało,zdaje mi siy uawet, źe firanki 

jes/cze są te same., więc powitufciała: Augażcie, czy pe-a- 

łsć po księdza^ Mo powiedział nic, tylko spojrzał na 

sufit.,.. - tak jak patrzył od sięsmi-u tygodci, tak długo

- ■ ■ bs -

winna noga, ź-otem zaomi j^esał, ale sama nic dała za wyr-—

i dia*> 

wi§c

s. ojciec-,

raari, peufeewaź waaału, że chodzi tu ■'- jego dussg, 

tego powiedziała ps dobrej gółgotLdcie; ZiUg-uściG, 

prosisz o księdza? .-4c stryj wdawał, że nie słyszy, 

który stał obok, powiedsiał dc niej: daj aa syekój, 

bóle* cjcioc byt bnrdze. miękKi, nie ona nie chcinła 

tę;.pió, ć lenię duszy, a-w ■

wszysme «& sap wniertolnie wparte, wivc ę ■

lis—

I-

ni gubcie, to di,- zbawieniu twojej ni©śmiertelnaj duszy

Ojciec opowiad"! później, 4o wtedy fśj ^śfrsfeł w liro, 

ta® gdzie stali, tek ś® mnsiał zczwaó, potem powiedział

-'■' takiego, c:.. ula w?gf powtórzyć-. Byłe to rubaszne, ■ 

wuj w ogóls lubił tak śót?ić» doprawdy nie mogf..f 'ale cała 

tu historia...' Muss-ę to jednak powiedzieć, b-0 inaesej nie 

zx'ozw!iiecie wszystkiego, dowiedział: pocałujcie mule, jo, 

już wiecie'gdzie* Aled^fc to .powiedział, z- wielkim tru-

f ?..ozzc to sonie wyobrazić, wtedy waerł', ‘Tak byle, wgf 

raczyć za to. ^.ażkc jeszcze stoi, Wyniosę gp na strych, 

b.nisiecie je mogli stamtąd zcMn-ć, jetli wam bidzie potrzebne 

/pi j e , ad ł ck ęni e-/



s*IiZ It JAC1 JŁ

PAU isiiiODY

Jaś mi się ódeeheiślo wino.

j . .'■ ; , ■ . ■ - ' V O ...ŁSU 5 Oj U

- .. . . . '' Ó*’

/cicho <’o pana młodego/ -o też nie mógł naia oszczędzić

tej ordynarnej gadaniny1

....'j ..ui spokój, niech ra trochę przyJeansoś ci 5 

tóŁGDY CKŁOWI.SK oświetlenie jest znakomiteI
="'.'" —— ' "" '/■ 
. AT&i Jakubie, nie krój babki?

OJCIHC A ..ożo byśmy tera®' obejrzeli aa odmianę twoje seble?

>AWA

... ■ A: . ■

<uOIjA

i-roszę bardzo. .

Aajwaihiejsze, io krzesła są takie szeroka®. A.-;xćszcsą 

...1 nc nich dwie osoby. ..

Kogi są trochę za cie^klel 

kM-fZ CZfeih/lSK Szczupłe nogi są bardzo rasowe!

‘ , &kąd pan o tym wis? • ___
aJ.ubie, nic Śożcse jeść" Ashhi

wsis.je i krąży po pokoju/ A wifć t» Mnefsu .?ośna 

by powiedzieć, A® jest dostatecznie szeroka, tylW te 

pauasaki na wierzchu sł niepraktyczne* ko,, ale jafc ną 

to, żeńcie to sa&u zrobili.«»

.di się, a® in«i ludzie nie siu ją'zupełnie ®rUzw:dWłia dis 

.. - 

'drevmx, bezduszny i pozbawiony wszelkich cech osobistych, 

żeby tylko' mieć stół, krzesło esy szafę, y saaiay 

nasze własno rzeczy, zlepił je pot i miłofeć Jśs tych przeci- 

mietów, sómićmy je przecież zrobilit

.. ^...'. :.one, ?kot. 'tutaj, i siMajl

■óbkA Ćo to znacz?; ChcMŁabysi zobaczyć jej^ wnętrze-

M4Ż kie zagląda się- ludziom do sznfyL

ZONA Tak sobie tylko pomyślał asa. Ale ty zawsze wsystfeo wioss

lepiej, ho, to nie, Na zewnątrz .szafa uie jest wcale taka 

imponująca, tej■wykładziny jui si§ dziś nic robi, teraz

CK%25c5%2581OWI.SK


■ ... ■ i --■

<aoż® bye bardzo d&brt, chciałaia te właśnie zeb&csyc.

/ok, 0. tein--.;., siadaj.'

aaa.ita tenoa tę a^> paie iaa'aisz? a.newu zs dużo aypiłoói 

doiś<„ ca wady, ,;ic znosisz'alkohole

Ł-A1J iiŁOW Al®; jeśli pani chce ją hobaesyć od środka., aressę

, , . ,;.a z; -a.:.a; a; ,a.: la ..aosay omie*, a żo alucz.

? a? a , g . I

.ie cścę.fiio

;&ob¥

.'id z.Ja.., doprawdy*' • 'óC/;

1 a- .

-amaj, :.msisz się „eszoze ^caa* ■ - aidoi.-a'. — ter;

a a /■a^ ..■ -a; ! ■ - - ■--

Mm MŁ'OU

2AN &6K

A0S®

SI®?O

,,

1 ąae azzaeż jest zewath, - io rota ;.-aa., go < a *

aie'sa taz chyba > IrożIiK ża& wielo do o. .1 aaaania.® . xe 

warto sif tre&ie-s rseezywtóeie, b&rdze aęczące jest 

otwierali® tego aa w ■< d g !

/jarosze/ ...la-wz wreszcifei ; le elwę > ye dłużej głuclsać* 

. 5 -... ę te troebe po„

t ■' ; a ■ ■ . ■

J?Afi !®0

'Sali, oczynaUcie, bardzo chętnie.i Mstetiieaę,- st-óa*

S.atctóczye byłoby bardzo siło, Alo skąd' wi’>ó a^zyką?

SrasŚBa giterse, i. rzyciesłert Ją s<? ®sbą» atoi yeszczo.

t sicai.. /przynosi'3ą//«w»ćy C'|ciec wras
z iaężoK idą na lewo i sśfuh:ąpn tsra, talą, Ł^a

■ .. ł;a a Łodj sOdWÓSia .. '1 i ?r
noszą ■ a z?apńanA ■

i W*£ JAGIiife

ŚWiY a,..;...,:. . hi.. -.i<: ■ • go zstreżnie sa

M» WB¥ :. -U£śi $y trzyi:&& także xiti1e zbyteczne
/fetawia stół z trzaśnie, a, Jedna nóga oupcdu/ nzeay 

ta.-G.'; ^. I

a. ...a .. aaaa odławiało, kilyby go .pan S^ł

ostp&żaiój postńełll

FAIdih ahuhh Sc si^ stałe?



- -11 -

PAN d.lOOT • lic t 1.1’: »s no?; Wu . su. czy- 'y t

?m /ŁOM Ac. też

ŻONA

PAN ŚL0W

Powinniście zawsze a'..l ,av. a są zlopinac

potom, .-.oże dobry kle^ byW lea.nak lepssy od »oW? 

panią, zaśa/cayć?aa pwi 03ti?y osek! C«y raOkŁ ®

&UNA aierwssy taniec pwiniśft pan ehyfea z:.S i- ' ' < Ż ■ P

;.'/d ,.;LOJ/Y dczywiź cic« ■śiiOdżł uriol

OK1U :. .£0M lie-, Jz chciałabym tastczye j» pauWi naasewi

siostra •„ te ki .u raz i o a kim ja uam .fc&ęayy?

PAKSA aŁGM /do digża/ Czy pan nie iańczy?

SIOWlłA

i.dzy jac.. si.

t;.,i...co 5 -ioja żoną. g^iSdśe,

... n ,..:dnak aadakczyś, inaczej msinła 

tylko siu przyglądać1

Na to nie ®&S? posolić 1 /Wtaj® i podane JM

e-WPąć wgi^t
-;-: w 1,1845

kie, d.o .lody

Oś A

s6Vl>A

i-jsiłA' J&Clsii

.

.;

ONA

MiA

czł«r.v iskier.

i i'-;d..;e.j. .. i- dzc,'. . *£afc

io było 

trsasku, ona i

doń trzasio

i oś się uiu siało

®a karuzeli*

pot« przossiMą/
f ■ ■ _ ;: ? ■
/p&da na i-'.;;'.zą>'.k» -oz

. .... a iż z. < '/V 1

) UcxuaD
Ze^Si.0... :> bo

1jaciel .zrywa>

;lic :>ie SókcdZJ. ■ «a Śv nSpFiPuig,

,■ { ; . . ■ •; slf z:<- żi. ...iaślacd. /o zagiiaanioy

.;.o dla pani zt prgdkot diUia a d.

a i,a rozmch5

yodobzło. siu P«*a?

■i’;'. , dziś była bardso pvx. .I®?: . :.o

Boisz się o «.ttie?

89 i ■ ,. ;:.a:. y..,

/óz.niej wszyatiio sif na łania s-,.



■, //■ •

.; . ' tKWi&Łt

>AN . iŁOwa r.,i spokój: Kie 134 bzdur.’ Siadajuiy:’ 

: •< ■■; i ..' ‘

A jak s<g

f

fW

S"AA ifiBOtl

. -lc«

./ : . ' ■ . ■ . ■■ ■■ ■- •

7yS.„;Y<<:’; Z GIK Aż-jakU pOtÓjU, ■ '

d ragem z s z, ■ . i d • /- - : W*

■ - _ ' /; 'A ' ■■■’
" . .

£(ł ii A

X’a> ‘ • ■ y 'j.: . :' JJ ,<A2

tAK Kii W

...-iocK 4a undCŁi debrze i,<-iśwo4i.

i. - .■-!-■ śo .z -■

K{?®ł ej r,ąż :ic norii tnkż« -ifó - ’ ;;:Ś Ż ' reJC,

alscsh paa- coś &s. .ra^ '

■ AAA .ISii ' : .itirfij

.s

- A^<U

..

ŻWA

, ;loch .>4-: ze Za. , ■ . ,
- -J

Bo ci ; , rsa»

> j®. a |1

t-o .las Jo iseza -sotindAi; «.

' A ■ ' ., e ■ ..■>

cii io, .■ J 31. Z po . ?;.■ ... . ,

?. s .. / z' .. ..dal wiekHKiłćfi z steli i znal .icft 

cór........... ■;or'.• c..- ci,- a;-liŁ i utykał, jaldjy

, , , . . { 0 GŚ ;/.’. ■ a-/ii-Z c »

• *

t K.aaa-,. K»t ak,a. &3.1ta ® Z.

i'Qsłnefwjcie o tyui, ja - upiór z Aiobeuau, 

■ .-. ■ ..p^.isił sirtwiia...



/^ńkugł/ :,o ..iajydno^a juń nap was i ł»«.. aiane-.n. .«, 

dalej- juń nie pamiętwii, nie wiea. ♦» Zapcmniałe® juń 

l..«, t« ■

ŻONA

• ... .

rk/iJAClM

ZOM 

bam i&osi

■

MÓMCItt

BAK hŁ«¥
. m.

SBtti

&OJŚA

MOJACllb

OJCIBC

- .... MM

..

..: ; IM

..m .. ■■■. eii&

OJCIgC

Z.upęłńa niemoc!.

• ic :..in SKAorizi. na .; ogóle nie Uśsiieri ńpiewaw^

.' ;.oie znowu trochę potańczymy?

tak, aatańcawiy> Aa© ochotę zatańczyć. Zwykłego walca 

. »afi pas ..<<zecio:.’, zagsmć! A~<wr i sepiyi^y. Pa®i 

ario, prossg panią do tadca, teraz .na mie kolo jt

Ja nic a». już ochoty

*o będziemy się przypatrywać 

;:aria tańczy pur^zo doąrzOy-.g^ 

/1'aima kłoda i Przyjuoiei tańczą a® sobą/ 

/truoo struny gitary/ Afdar, te chyba tak* 

/dziko/ Pani tarczy fantastycznie. dzybciej

Uważajcie tylko, żebyście nie upadli!

/de Pana Młodego/ Anie sio wolno tak tańczyć

A potraciłaby pani?

■fo żniety od mężczyzny

/przerywając taniec/ Aren się -ae onie burgy. asz, 

oddąj§ ci aong^Kasow® kob i eta bitnie tańczy. Czy 

mógłbym c®ś wypić ..; . -. . ■

A 8»Ae osiądziemy znoxvu za stołem? w ten sposób nie 

ssóźua w Ogóle rozłwviaó«

Tak, siattajoiel /do > aany Młodej, eiszoj/ Czy też chcesz

Tak» zsaienimy teraz aar.ządek' przy stola, /do Przyjaciela/ 
...ieeb siada tttiajl^Czy ais zcchciałaby pani ./do żmiy/ 

USiąfió' ttoZ /Sona siada obok pana mionego/ Tata sio, ty 

siadaj u satwj góry.

■j/korkc'.-a,,.’-c bdtelkę/ Bijemy! Kieeh żyjb swoboda!

e własnym dom! ’

J łas n ovę cz n i e zr o bi oóyra i 

'.asze zdrowie! kiedy nosiłaś ^.©SŁCze, IfcSTlo



i
ŻUK

. . d A . •

£KAWav1BŁ

która c.i sisjgaJa o: kolana, <iano ci rao Kiwa <io wypicia*

T,Gje«n d;-4adkc.;'i sprawiało te prsyjewnoM, óhciał, zebyk 

coś zatańczyła, ale

taki® razie niech

Kie widziało® nigdy

to garaż zasitototo

paul lepiej dziś nie pijeJ hwla?

nikogo* kto by tak dobrze taAcsiySl

,'e, jesiea- w doai;aiiuły<a hu: -.orze * ootyckCKa;- 4,rocka to

fej/łó sz _ _ ,, ________
Jest? / sgCgliłda nft l»z«®ło/Coń misig

. •, ;kc p$« v. g wyń Mieni cle /wbWJW be

X zabolałe pasa?

to drzazga-

Miś MtOBY ■ ligała* bic o i i- i

..ktodłCl tak, krzesłu* - łe ta były

PAK KŁODA toto<v ,x specjalnie ft& 

przyjeme&i^

:AO j e na J1 ep 8 3e sp ■- ■ d »i ic »

naszt: -;;śśele-8 śeuy m! sar«su?ić

. i®WEl Aak, iiśuszg cc. ,...-- io./-.

4>AK aŁUK¥ Kie .rm&isz wcale śpiewać t Jeśli ni e «aas z o cnoty

PSZłÓACIńŁ. /idzie po gitar®/ Zaśpfoa® aardso choinie

M ! JŁOOY' Jeśli Jestoć zdenerwowany..

niziiŁWŁA Kia jestm zdenerwowany

■ - Ze wzglądu na spodnie.

r.-:k .toCito 7o ,.ii wgiś przesłodzić tylko w taw-ca

OJCIBC - .1 ac istnieje «.irasz.a-;cz&..ie• Xcrst zń/zsze to isiówilJ

HIZkJaClkdL . J. :. ą/

SIBW188A HAtoABA W SdMMJI

•oczał do aocaą ).d;, tg, 

KtóroJ nie raógi uav;et skryś, 

.roń. podsyca! ich namętność, 

9aa z śądsy nawet drży*

Lecz Ją tylko cwknął _v; czoło*. 

,.io Jasi arsedeź dziwka gołą, 

,.-;igdy ais nie cheiała by^*

iAgife&k

o, pieszczoto rąk szalona!

.serca ich ogarnie strachI 

bodli on .«.it» raodli mia,

.. -wreszcie sgclai... ach I
g i ~z



<mn ...ó aJc w czoło,

l'.ie jest przecież. dateką gół$ 

kacząt ty hii) de «.c /•..,.,
16

'k-«? ażeby jej ..,ie ah^ńkac, 
, ł* 

żarówki ••»?, nn róg,

.Pt&azała mu w czyta sztuka

A że nie był abaepatam' .
i ; poprzestał tylko na tym,‘

A .tymczasem dziewczę je^-o*

• której wzbudził piekle śądz, 

. , ;;., a i j d

•ś>sda» co '£'. nsaystkiogo drsiąc, 

tsipł się «a -iej nn cńłego, 

.roto>u y pysk i yreęz tai stądł 

treszczesa j^dzy.płonie lico, 

■:ia jc.-st przecie! zakoacicą, 

rS naąn ;iia roskoszj, pi>QU.

Q» ate pyszni sig tym y kółse 

<0 prz-owidsiał rzeczy kres, 

fidy jfj- steóy c^okn^ł w ezSlke 

' ‘ s . lledj k . m Lr;sł _ 

i vz I kurwiszouens, 

c^ołi.: zawatyuaonn, 

bo tc ,'jednak świMstwo Je&c, 

^Wtófio
i;0? i> ę - -:U,; napapa -; c .. 

1’odeoałG siy panit ^ssacae p© w 

Tak,, to dobre. ..Zwłas,zcM aerał.. /do 

bał© się pani?-

‘hyba nic zrozuminłasn.

■
ot ^-->111;? ■ ;

aaay .. .łodej/ lodo—

■

i:o si;. nic odnosiło do pani*

istnitt- /zaniepoko^oisy/ Gdzie jest -Ina?

PAKKA kBODA

To naszego dozorcy

lana ■■.ilńnera takie nie ia&. Po cośmy go wogóle -zaprass-zli

^-^S*?****!  ̂‘; "
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- MW. 

. .... .

.■ BMW M&WY 

.....'

I. i m ;

■' BAW HŁóiił; 

'

..... . ut

miwa -

, a

mwcm 

mse.

SIDSTiU

& -..' ® < tg

ŻOSA

sIOSWA

..<■ peiibo

:;ięc lokaj

To Bawet dobrze* 

kobaez .jednak » .

uaże

I /

•»

oni

matka także

robi Icrem*

śrz; najmniej nie słyszeli tej piosenki 

;>.’ic-s co sit « nim dzieje?

zroś uMeli I

jest v kucani

M Ca
/etłwniony.;. głośe.4 do ;4ego/ To było sprośnie*

1 to jeszcze po ty;.)*, kiedy tefc z niia ta&czyłaś*

Mych:® sit*

• łcsgo taocat

ie$ twaich pra;.. . /^ycnaosi/

/w zae.koaiiysi jesteai nastroju* kiedy sobie podpijg? 

czitjt -sit jak wiody bóg*.

'iraeba było 

chowaje sio

dOfh?ćt że kiedy iony bój sobie ponpij©, 

jak własny sekretami

tj.-rtchv zirytowany/ di4etaics to powiedział-*/feicje się

l.igdy 'nie byłeś talii dowcipnyi

k*r«ypOJśiLiałe-.; sobie jedną ancpdotę: dobry ran tog wybrał 

sit ns przechadzką incognito. Ponieważ jednak zapoci 

,'iiiał włożyć krawKi.a, pozuawe go i zr.,:ieziono do szpitale 

wariatów.

Trzeba to było zupełnie inaczej opowiedzieć: szkoda pointy

iakt Mezł&t ale 'Józef Schiaidt rzeczywiście dostał się do 

szpitala wariatów* o; le to miasiowicie tak...
/wchodzi Siostra;* śaima tłode- i Lłody ©zimick/'

... ............................. . I^.-.^..,...^,!, . . ■ ; ; ; ....        11 ...^, .IjeZ--jii^hi'h‘ii «jr^SiaMŚMwi

i OTwgaltóiuy n;aui'e przy rcbietiiu kremu

Nic nie. szkodzi. bardzo nam tu miło* Opowiadany sobie 

właźni® anegdotki*

iireat będzie znafeomit;

Czy robi sit go na piecu?

ie* M y nie rebitiy kresu na piecu.



Tak sobie gOEsywlaSam? 

poznałone g

!, A© robiliście go a® piecu,, bo aocie 

. . •
«u^«.XaŁ.. spychać trzask/

<y COŚ aiy p-y»sułoi

m się, -a krzasło*..

fAiś %&&&£ To ^/kluczono,-.-.-okna us aiia skakat a patkwci, .. 

do niego trzycalowych gwoździ, • ’

...TTA Ja jodaak boję, się n& tym usigśd, Siąd$ racz ej, na.-kanapie*

3I0b'l’ka Już pani aa uioj siedział** Odpadła jej jedna aoęa«.

rmJAęiSl /sifepa po. jaj krzesło/ iizoczywiścio, coś jest nić w po- 

rządku*. -tym razem to de dfżorga* Powinna pani jednak 

ttwatuu n.? suknę; . .

Oil '-.xu./podchodzi/ Tak, to krzesło rsecaywiście trochę sit kiwa. 

ZaWalclo- mi wtedy gso&dzl* Sic zauważyłem, źe pani » a 

n i ffl usiadła, uprzedziłbym panią? Ao?sy paai usiadła 

gdzie indziej?

FAiW r.X00A tfięc to jest wlaśM* e krzeełel \ ;

} Tu jest jeszcze jedne wl&e krzesło# /milczenie/

.ZATKA '. ; ’:A . ffroszg Jag>w*- 1 ..grzane sino/, :.

■ ■ ' Coś wspaniałego t gtgg«&e. wineiy odwraca si^ gwałt 

tylko oparcie* 1 niczego- sobie nawet nie podarłom# 

Witt’ /oparei-e jest złammie/

: IOW soprasdy, tak'tw Mlo i swoMMie. W® zdrówioi

WWM

....S MW /do matfci/ Twoje zdrowie, maMUSM

Mm . M© wylwaj sobie czerwone

OJCIMO' Skoro mowa o krzesłach*#* Rosenberg i Ska ustawił w swoim 

kantorze tak aisMa krzesła, ale kłienei sieli spians pod 

brodą* Siedząc na nich w takiej pozycji szybko mifkli, 

tak.-'żw Keswnberg i bka zrobił n® tym ffiająłek*. sobie

lepszy doa* pi^fcsiiejsw urządzeni*, ale krzesła saclŁwała 

Ze wzruszeńiett mawiał: zaczynałeś’ ód tego skromnego weblwa 

ajOa ;. o tym pamiętał, aeby sio wposc w zaTO*

tWA Mi® chciałam wcale, śeby Wzwła si$ połamały* To nie moja 
wina!
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psójaobbł

PAN

:l.k przecież nic- ni® powiedział.

lasnie dlate o, .Tera® j a aam być wszystkiemu winna.

2dkradł się tu jakiś fałszywy ton. Czy mam coś zaśpie­

wać .przy aken^arimencie gitary?

JeiUi nie jesteś smyczony« 

mid&em ćfl cz

PM 11HW Tyle tańczyłeś i piłeś, jesteś przecież chory na żołądek.

każywass zawsze stóg.

rMiAiCi-l Tó jaszcze ule znaczy,' że jestem chory na żołądek!

Te tylko z troskliwości e elcbie,

..; ..i. iMlglsajf ci bardzo, Sie jatew zug.ozony, 

/pauza/

■ c/Ł-. ;ixX gzy widział pa® w teatrze przedstawienie sz.tn^i ^Sall1*!

-■.^> . ., tO S 

mŁOOl Cż&Or.liiM Tak, ałe tfevi w niej -siła.
■ nie ' •

Ko więc jest to mocne świństwo. Tym gorzej,., śc jssś słabe.

Ś'ot śe ktoś robi wiiistwa z tałentęm jeszcze go nie ttsprn- 

ia« ś pan nie powinie® w chodzić na tafcie 

sztuki i /tiiiezcuie/ n

cięż życie rodzinne to najlepsze, ce my, .kiemey, posiadaj

>O iińoW-

MSI

ŚONA

PkMMAeiBl

FWiWlM

Tak, te prawda.

/pauza/-

Ko, dfbr®§» ale teraz bądźcie weseli, nie co daień. jest 

moje wesele. Pijcie i nie śledźcie tals sztywael »eby was 

■zachęcie, zdejw swa mrynarkę5 /zdejmje >>/. /lłwza/«

Czy są tu może karty? śagralibyśn^ sobie W taroka.

mg w szefie.

Mtóroj- nie mbina otworzyć. i

..■ebe wytrych ma?

Chyba nie. tsćwi pan tego nu serio?

:eba ją. bidzie przecież otworzy#-,.*



TANKA

MiŁOiW

Tli Z A Ó fĆCf A &i>

MK mŁOM

81 OSO A

?W Ź&OiiA

s=osm

FAHtt M4W

SlĆoiliA

SIOSW

IkZYJACIiiŁ

OJCIEC

.

MB ĆŁOW

' ; .

.

ŻONA

MA

iWiiM islOitA

FAN

,-le ikie dziś#

-eby wydostać z niej karty.

/brutalnie/ r;o, w tuki® razie powiedzcie, co W właś­

ciwie samy tutaj robić?

■•■oźeray n» przykład -obejrzeć pozostał© meble!
„ I ■
.... inbą; pomysł. ar. was popro ;aq^ #

/wszyscy’ wst&j|/

...■olałobym tu zostaćl

f<? i;:.-o .li.we.

Kiby dlaczego?

ho są -pewue granice. ą

... o.. v śi rz ecie ź p o w i ed:/, 

krzesło 'jest popsute.

ulaczopo je p^psuit®?

i«4fc.że ctwitóaffl wstać, bo

S.'s.>o Si-,.-, rożlecialo,,

/obmcttje krzesło/ Trzeba piędzi et srpafcojnie i. away.sć 

to s.ł< sic aie stitóe-l

ChowsKi-/ ■ zobaczyć pozostałe

'•/ciszej do iiony/ ,3tół jest jeszcze cały.,' 

y .■ HftiB 9,#.

Jeśli tylko .są jakb tako trwalęl. 

vhodź.« yariel ....................

/siedzi dalOj/ -n^Ły jsaraz Adgr-TOzcie pwrmio^l 

Zggągmcy wyo'i od ze p-t^rtfrowymł-^rzwiąmi./

wp~ W7CT j-ąt -gCTyimpsty •

i?XZ»:AAiJi bit ■

/śledzi pTEy stole i płaczu/

/wetsodzi/ «iasz^ pójść pd łstarkp, popsuło
"ir prsewoa/du ' '""" 1

dlaczego =.ie pozwoliłeś nawet tege zalnstalowoe 

■■••terowi? '

Co ci się stałof T&oja siosts-a uogła się także loplej 

zichowaćl
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PAK aŁOSY 

FAHKA MŁOUA

tJWSfc ■ •

PAN MŁOBY

■ 

-

»A» iW0y¥ 

.

PM g

OJCIBC

iAMJACia

ŚUKA

ACM

ŻOM

PAIWA MWBA 

£OHA

A twój przyjaciel*

Tak się nie tańczy, jeśli się chce być szanowanym.

A ten Mildner? Umyślnie powiedział o tej dziewiczej 

pannie młodej! Zarumieniłam się i wszyscy to zauważyli* 

A jak'się na tanie gapili X w u-.-cu ta nieszczęsna 

piosenka! Zemścił się za coś.

Jakież to było sprośne! -tyś lał pewnie, że przy 

takiej osobie można sobie ns wszystko pozwolić.

Uważaj, to jest t w ó j przyjaciel. Ja nie jes-bcm 

taka!

się ich pozbyć? - ry, u i ją, palą, gadają i nie chcą 

się wynieść! w końcu to przecież nasze święto!

I to jeszcze jakie!

Kie możesz tak się zachowywać, kiedy sobie pójdę,..

Już wszystko popsuli.

Ale ja obciąłbym zostać sam* ś^owłwmdsked&n.* 

-.-.cale nie chę, 

"jeszcze gorzej

zęby sobie już uuszli!,aotem będzie
wei&OCe aulei

/wkłada szybko marynarkę/ dość' chłodno tutaj*

/pozostali ukazują się w drzwiach/ t

AusieliśiBy czekaś w kuchni 

pialei.

bo nie było światła w sy-»

Kie przeszkadzamy?

/śJostaje napadu śmiechu/

Co ci się znowu stało?

Bo to wszystko, jest takie śmieszne!

Co jest śmieszne?

rozrywki!’

wszystko! Jszystkoi Popsute krzesła własnej ./.redukcji,' 
oj,nisko dotmmr^Jtkonwer /śtiieje się

ni epowst rzyraanic

aleś, timiao!

wszystko połamane! /i^ańa-^Miepjtyg^gi^1-!^1 nrwcyło,' które 

więc %t» tafcźeBMho także! Chyba

będę musiała usifiść aa podłodze! ysy&W.:



21 -

PHZ 2 JAC1SŁ

. 4Ż

PRZYJACIEL

$iblAA£r 
p.n-iA

SIOSTRA \

ŻONA

PANNA MŁODA 

pan młody

, PANNA MŁODA

ŻONA

. J ,. ..

SIOSTRA

ŻONA

d ..

ŻONA

PASM MŁODA 
..................... ..................

OJCIEC

ŻONA

PANNA MŁODA

. ŻONA

PANNA MŁODA

ŻONA

i-A22A .

. ŻONA

/śmieje się wraz z nią/ To niebywałe! Trzeba było 

przynieść połowę krzesełka,

/chwyta Żonę/ Zwariwałaś? Jak będziesz się tak zachowywać-, 

popsujesz im wszystkie meble i to nie będzie wcale ich 

wina, /do Fana Młodego/ Przepraszam Fana!

Siadajmy, jak. się da. To ni ważne, kiedy człowiek 

ma dobry humorŁ 

/wszyscy siadają/ 
»
Szkoda, 2e nie było światła, łóżka sa Ąp^rggdę barda o 

ładne.

Tak, światło także nie działa.

Czy nie zechciałbyś przynieść jeszcze wina, Jakubie?

Wino jest w piwnicy. Daj rai kluczI

Chwileczkę!
/wychodzą/

Coś tu tali dziwnie pachnie Z

Przedtem tego nie zauważyliśmy.

Ja nic nie czuję.

Już wiem. To klej:

Stąd zapach wody kolon siei ej, którą im podarowałem!

I to od razu pół butelki!

Mimo to nie da się już ukryć, że zapach kleju przebija.

/wraca/

Przyjemnie na ciebie spojrzeć, kiedy tak stoisz na pro­

gu, Już jako mała dziewczynka wyglądałaś bardzo ładnie. 

Ale teraz rozkwitłaś.

Sukienka świetnie leży.

Tak, Bogu dzięki, nie potrzebuję żadnych sztuczek.

■Czy to aluzja?

Poczułaś się dotknięta?

Z masłem na głowie nie wychodzi się na słońce.

Kto ma masło na głowie?

Sukienka świetnie leży. Nie widać nawet, że jesteś...
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PRZYJACIÓŁ Na zdrowie, wino jest bardzo dobre!

PANNA MŁODA /płacze/ To jest, to jest...

Co to znaczy?

PAN hiŁODY......... /wraca/ Przyniosłem wino. Co ci się stało?

. To niesmaczne!

£ OM Ce było niesmaczne? *

OJCIEC Uspokójcie się -w końcu. Na zdrowie!...

FAN ,.„0D¥ /flo siostry/ Nie obrażaj gości!

SIOSTRA To goście obrażają twoją żonę!

kom Ja nie nie powiedziałam!

S1|Ż I owszem. Zachowałaś się niegrzecznie.

- /rozdrażniona/ Powiedziałam tylko prawdę.

PAN MŁODY Co za prawdę?

ŻONA Tylko .nie udawajcie!

ŻONA

/pochyla się/ Opanuj się! VUQO6Ł.
jOfcuŁ e rlj*®’’

Kiedy ktoś jest ■/ ciąży ,^bq. to.. jest w ciąży, Tfrjjr*-'4\

/iaąż wyrywa nogę od stołu i rzuca nią w swą żonę.
Trafia jednak tylko w n-azę na szafie. Żona płacze/

PAN MŁODY /wściekły do Siostry/ To była twoja waza!

SIOSTRA niewiele ci na niej zależało, skoro tam ją postawiłeś!

KAŚ ż MW

fei$A

l.ie mam czasu, żeby ci odpowiedzieć, ponieważ chodzi 

także o mój stół, /obmacuje go ,czy jeszcze stoi/

/Chodzi zdenerwowany tata i z powrotom/ Wreszcie ją 

poskromiłom. I oczywiście j a okazałem się bruta­

lem. Zawsze tak było* Ona jest męczennicą, a ja jestem 

brutal. Wytrzymywałem to przez siedem lat. Pytam więc: 

kto innie tak odmienił? laoja ręka była zbyt zmęczona 

pracą dla niej, abym mógł ją uderzyć. Martwi się zaw­

sze, kiedy mi się dobrze powodzi i liczy pieniądze, 

kiedy piję, a kiedy ja liczę pieniądze, wtedy płacze. 

Musiałem raz wyrzucić obraz, który bardzo lubiłem, bo 

się jej nie podobał* Wtedy zabrała go ze strychu i po­

wiesiła w swoim pokoju. Kiedy go tam zobaczyłem, bardzo 

byłe zadowolona i powiedziała: dla mnie jest on wystar-
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czające dobry* I użalała się nad sobą, że rausi brać to, 

co ja wyrzuciłem. Rozzłoszczony odebrałem jej obraz* 

Wtedy zaczęła płakać, że nawet tego nie może mieć* "Na­

poiuu UaJW*< wet tego” - mówiła także o wszystkim, co było prawie 

nieosiągalne. Ale taka--już jest i takie są one, Od dnia 

ślubu nie jest się już zwierzęciem, któro służy swojej 

pani, lecz człowiekiem, który służy zwierzęciu, I to 

człowieka tak poniża, że w końcu zasługuje już na .naj­

gorsze*

PAN MŁODY /z wysiłkiem/ Może zechcecie jeszcze cos wypić? Jest 

dopiero dziewąta godzina!

przyjaciel Nie ma już przecież całych krzeseł!

MŁODY CZŁOWIEK. Ale motany jeszcze zatańczyć.

PRZYJACIEL Ja nie mam już ochoty!

PAN MŁODY Przedtem sprawiało ci to przecież przyjemnośćŚ

PRZYJACIEL Nie miałem wtedy jeszcze drzazgi w tyłku!

PAN MŁODY Ach, takt /śmieje się/ Dlatego, że jesteś cichy.

PRZYJACIEL Cży to było moje krzesło?
• -

PAS MŁODY wie, to było moje krzesło. Byle! Teraz to już 

wogóle nie jest krzesło*

PRZYJACIEL No, to możemy już pójść! /wychodzi/

MŁODY CZŁOWIEK Dziękuję panu, Było bardzo przyjemnie, :Muszę jeszcze 

tylko włożyć płaszcz.

ŻONA

,4,-

Proszę mnie odprowadzić do domu!

/.który wyszedł, wraca teraz z rzeczami żony/ Muszę raz 

jeszcze przeprosić za to, że mam taką żonę, •

PAN MŁODY Nie ma za coS,

ŻONA BoJę się wrócić do domu.

U|2 To jest twoja zemsta! A teatr się skończył, zaczyna 

się życie, /bierze ją pod rękę/ Idziemy, /wychodzi 
z żoną, która towarzyszy mu milcząca 
i P rzygnębi on a/ ,

PAN MŁODY Jferaz wychodzą, kiedy już wszystko zeż^JUhr^irpotem 

zostaniómy-.&ęmi, choć .połowu. wieczoru!

PANNA MŁODA Przecież,, obciąłeś ich Się pozbyć! Widzisz, jaki ty jes- 

tdśT i oczywiście wcale mnie nie Iteciiąsz,



EBZYJACftKŁ U irjaJuya na rłowieT wściekły/ Smród jest

już prawie nie dowytrzyHaniuł

PAN MŁODY Jaki smród?

THZYJACIKŁ Kleju, który nie wytrzymał* To bezczelność zapraszać 

gości do takiego śmietnika!

PAN MŁODY

przyjaciel

Aybacz ni, ale w takim razie poiTiea ci, ź.e nie podo­

bała nil się twoja sprośna piosenka i to, że popsułeś 

mi krzesło.

śloże wolicic jednak zaczekać aa ślubne łoże po wodnej 

puchlinie, dobrej nocy: /wychodzi/

?AN A.ŁODI Idź do diabła!

OJC1SC To może my także sobie pójdziemy! W sprawie mebli mo—
■mi 11 iitnwrtMWMgs^^  ............. *............. .'. 11.,i-* 1 •

Kaz jeszcze bardzo dziękuję* 31a mnie był to bardzo 

pigkny wieczór.

/wychodzą wszyscy troje/ 

bzięki hogu i diabłu, że wreszcie sobie poszli!

PANNA .ŁGM I rozniosą nasz wstyd po całym mieści®. Taka

hańba! Jutro wszyscy będą wiedzieli, jak u nas było

i wszyscy będą się śmiali. Będą stali w oknach i śiaia-

11 się z nas*. Będą patrzyli mus nas w kościele i bę­

dą myśloli o meblach i o świetle, które nie chciało się 

zapalić i o tym, że krem się nie udał, a co najgorsze, 

że panna tał od a jest w ciąży* A chciałara powiedzieć, że 

to wcześniak*

i-Aa .ŁGW, a moje meble i pięć rniei-dęcy mojej pracy? 0 tym wcale

żerny jeszcze porozmawiać, a łóżka są oczywiście do 

waszej dyspozycji, . yó lałem zawsze, że lepiej jest 

kiedy się słucha, jak ktoś opowiada coś, co nikogo 

uie obchodzi. C ,i tsh .;.lo skoszą, kiedy zostawia się ich

SIOSTRA

sam człowiek

PAN &ŁODY

samych sobie, Chodź, ino! ~............ .

Szkoda, ż.e ten piękny wieczór tak się skończył, ó koń­

cu ma się tylko jedeu taki wieczór, Hans mówi: potem 

zaczyna się życie.

Przyczyni .łaś się do tego w każdym razie rzetelnie* 

I dd kiedy mówisz do pana Aildnera: Hans?



nie poiayślałaś*? Dlaczego pokładali się ge śmiechu 

słuchając tych sprośnych historii, które śpiewali? 

Bo ty z nimi tańczyłaś, Jak w burdelu, aż najlepsze 

krzesła się połamały. To twoja przyjaciółka.

PANNA MŁODA A ten, który śpiewał, to twój przyjaciel! Niech diabli 

wezmą twoje taeble, które nawet nie były pobejcowano, bo 

mówiłeś: wygląd Jest"fiieważQy, najważniejsze, żeby 

były solidne i wygodne! Straciłeś pięć miesięcy, żeby 

je zrobić, i w końcu było tak późno, że można było już 

zauważyć mój stan. Przez tę tandetę, tę partaninę tę 

marną rpbotę! Po cośmy się wogóle pobrali?

PAN MŁODY Tak, poszli sobie, zaczyna się nasza noc poślubna* Ot~ó 

jest! /pauza, on chodzi tam i z powrotem, ona stoi przy 
oknie z prawej strony/

PANNA MŁODA Dlaczego musiałeś 'wbrew wszelkim zwyczajom zatańczyć 

pierwszy taniec z tą marną kreaturą, której dotąd nie 

znałam, skoro uważałam ją za swoją przyjaciółkę? 0, 

wstydzie!

PAN MŁODY Bo powiedziała coś złego o meblach!

PANNA MŁODA A ty chciałeś zmusić ją, żeby powiedziała o nich coś 

pochlebnego’ Jeszcze lepiej!

/pauza/

PAN MŁODY Kiedy robi się coś, czego inni nie robią, wszyscy są źli, 

ot co, szczególnie kiedy wiedzą, że to, czego nie zrobili, 

jest dobre* dtedy się mszczą, Kie potrafią oczywiście 

zrobić ani jednego takiego przedmiotu, nie potrafią nawet 

zrobić projektu i przyciąć deski, Ale wystarczy mały błąd, 

drobiazg, kiepski klej, i od razu mają rację. Zresztą nie 

myślay już o tym! /podchodzi do szafy i usiłuje ją otworzyć/

PANNA ilŁODA Jeszcze ci o tym przypomną! Ja też nigdy ci tego nie 

zapomnę! /płacze/

PAS MŁODY źe klej był zły?

PANNA MŁODA Pan Bóg ci® jeszcze ukarze za twoje szyderstwa!

PAN MŁODk Już .umie karze! Do diabła, przeklęty zamek! Teraz to już 
wszystko jedno!|/wyłamuje drzwi, które się przy tym

<• rozlatują/

PASM MŁODA Popsułeś szafę, dlatego że zamek był zepsuty!
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PAN MŁODY

PANNA ilŁODA 

..

PANNA .iiŁOBA

PAN KŁODY

...

. / ......

P*kNNA ui&OiJA 

.. .

PANNA liŁOBA

.

PAN KŁODY

PANNA KŁOSA

PAN . ....

PANNA UŁODA

.

PAN KŁÓW

.yjąłem swoją nonżurkę, a ty możesz posprzątać* Gzy 

długo mam jeszcze chodzić po tym chlewie?

/wstaje i zaczyna sprzątać/

/przy szafie, w bonżurce, liczy pieniądze/ Tanie to 

taksę nie było! wino z piwnicy było już niepotrzebne!

Stół kuleje, brak iau dwóch nóg.

Grzane wino! Jedzenie! A teraz jeszcze koszt nai>raw!

Krzesła, szafa, kanapa!

Przeklęte świnie!

I twoje meble!

łasne ognisko domowe!

Przynajmniej uiadoHio, co się mai

I bardziej siv to szanuje!

/z twarzą w dłoniach/ I ten 'wstyd!

Czy musisz sprzątam w ślubnej sukni? Zupełnie ją znisz­

czysz! 0, patrz tu jest już plama po winie!

Juki niepozorny jestem w tej bonżurcel Twoja twarz jest 

zupełnie inna! Ale nie jest dobra!

A ty postarzałaś się! Kiedy plączesz, widać to wyraźnie, 

Kie m; już nic świętego!

Zaczyna się noc poślubna!

/pauza, potem Pan .łody podchodzi do stołu/

wszystko wypili! Obrusowi dostało się więcej, niż mnie* 

Butelki puste, ale w kieliszkach pełno resztek. Będzie­

my musieli oszczędzać!

Co ty robisz?

..■ypijam wino! 0, tu stoi jeszcze pełny kieliszek!

Ja nie mam na to najmniejszej ochoty!

Ale to przecież nasza noc poślubna!

Bierze Kieliszek, odwraca głowę, pije/

J<jfali nawet nie można powiedzieć, że piję zs twoje dzie­

wictwo, bo jesteś w ciąży*,.
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To już szczyt wszystkiego! Przeszedłeś samego siebie! 

Kto jest temu winien? Rzucałeś się aa ranie jak tryk!

/niewzruszenie/ Mamy więc przed sobą noc, w czasie 

której na oczac rodziny, we własnych czterech ścianach..•

/śmieje się gorzko/

... mamy się rozmnażać, Święta sprawa, że się tak wyrażę.

Mówić to ty Umiesz!

Piję więc twoje zdrowie, kochana żono, i żeby nam się 

dobrze wiodło1

/pija/

.. tym co powiedziałeś, nie wszystko było słuszne, ale

to ostatnie ~ to racja, dziś jest nasze święto, więc nie 

bądźmy tacy drobiaagowi!

Mogło być gorzej.

Z twoi® przyjacielem!

I twoimi krewnymi!

Czy musimy zawsze się kłócić?

Nawet vi noc poślubną?
/piją coraz częściej/

Noc poślubna! /krztusi się i ćmioje głośno/ To zabawne! 

Piękna noc poślubna!

le zawsze, .noc poślubna! Na zdrowie!

fc, piosenka była taka nieprzyzwoita/ /chichocze/ "Potem

W pysk,.," Tacy jesteście! *1 precz mi stąd”!

/zrywa się$ A dykteryjki twojego taty?

I moja siostra w korytarzu! Można się uśmiać do rozpuku!

I ta dziwka - upadła niemal na podłogę!

A jak się gapili, kiedy szafa nie chciała się otworzyćP

Przynajmniej tam nie mogli wsadzić nosa!

bobrze, że ich już nie ma!

Narobili tylko hałasu i nieporządku!

Czy luy we dwójkę sobie nie wystarczamy?



pan ł^oby

PANNA i,, i. Ul) A

PAN B0gl

U A . i.CU

PAN MŁGBY'

pan «ao»Y

PANNA KhOM

PAN młody

PAN feŁODY

Nareszcie jesteśmy sarai*

Ta bonżurka wygląda nie bardzo!

Twoja suknia też;

/Rozdziera ją z przodu/

Teraz jest już do niczego!

Nieważne! /wałuje ją/

Jesteś taki dziki!

A ty jestee taka ładna! Takie Masz białe piersi! 

Au, to boli, kochany!

/porywa Ją do drzwi, otwiera jet klamka zastoje su 
w ręce/

To jest klamka! Chachacha! Ona zakże* 

/rzuca nią w lampion, który gaśnie i spada/ 

Chodź!

Ale łóżko! Chachacha!

Co z łóżkiem?

dawali sig także z trzaskiem!

Słychać trzask



Aleksander Bednarz

Ś Ł U B Nr

Oseby ważne:

ANIELA - Matka Panny Młodej

NAJSTARSZY
KLARA , . . _ . . ._ rodzicielstwo Anieli
PROFESOR 1 ' ' W, UAU

ARTYSTA r
ALBIN

U -
- syn Anieli

i
MATKA
OJKIEC

■—-ł

- Rodzice Pana Młedege ■
ii

Osoby nieważne:

PANNA MŁODA

PAN MŁODY

Scena przedstawia jedyny pokój w mieszkaniu Anieli, Newe meble 
pemieszane ze starymi gratami, a wszędzie pełhe"gustewnych 
drobiazgów". Stół przygotowany de uczty weselnej.
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GŁOS ANIELI Wchodźcie, wchodźcie moi drodzy, ja zaraz... •
/wchodzą: Najstarszy, Klara, Profesor, Artysta^ P.Młoda. P.Młody/

PROFESOR Zawiało mnie.
NAJSTARSZY Trzeba było tupać.
Aim^&KLRaA Ależ te nie wypada.

ARTYSTA "Bo to chwila osobliwa".
NAJSTARSZY Że co?

KLARA To cytat, /do Artysty/
Konradzie, jestem z ciebie dumna.

NAJSTARSZY Ja nie mam nic przeciw artystom..• tylko podziw.
ARYTSTA Chwilo, zatrzymaj się, jesteś piękna".

NAJSTARSZY Że, co?

KLARA To też cytat. Konradzie, jestem z ciebie dumna.•• bezustannie

ARYTSTA
KLARA

Klaro! Bądź moją kochanką.
Ależ Konradzie, to nie wypada. Jestem twoją siostrą.

ARTYSTA To co? Dla nas artystów to srobiazg.

KLARA Niestety, ale moje serce jest zajęte, /wycizłga z tprby małą 
klatkę, w której uwięziony jest pluszowy kotek/ Kici, kici. 
Zmarzłeś? Klara ci zaraz wszystko rezchucha. /chucha/ No co? 
A widzisz? Niekt nie jest tak doskonały jak ty. Nikt. Nawtt 

Konrad. Kici, kici, kici.

NAJSTARSZY Profesorku, czy ona nie jest aby tego, /znaczący gest

PROFESOR Ja nic nie wiem. Zwiało mnie.
NAJSTARSZY /cicho do Artysty/ Czy ona nie, tego?
ARYTSTA Tego, Cóż na ubóstwo słownikowe.
NAJSTRASZY Klaro, Klaro, może ci słabo? /do Państwa Młodych/ Czego się 

tak gapicie? Przynieślibyście ciotce wody.
KLARA Nie, nie trzeba.
NAJSTARSZY Bo widzisz.... jakby ci te powiedzieć..«• to jest wypchany kot.
KLARA Wiem.

NAJSTARSZY Jak te? Przecież gadasz de niego. Pamiętam jak tak jeden...
KLARA Myślicie., że zwariowałam?
PROFESOR Ja teraz nic nie myślę, zawiało mnie.
KLARA Jestem całkowicie normalna. To jest wpchany ket w klatce, 

Kiedyś to byłam idiotką. Trymałam żywe kety. I co? Smród, 
bród i ubóstwo. A teraz? Spokój, cisza, żadnych problemów i

ARTYSTA
przyjaciel najwierniejszy, najcierpliwszy, symbol, pomnik... 
Nie odbieraj mi chŁeba.

NAJSTARSZY Nie madudź, dawno już czegoś równie mądrego nie słyszałem.
PROFESOR Ce, intuicja kobieca chce wyprzedzić naukę? Tak mnie zawiało.
NAJSTARSZY Trzeba byłe tupać. Znałem jednego wiarusa, co na mrozie nie 

tupał i...



- 2 -

PROFESOR I co?

NAJSTARSZY Nie powiem, my wojacy nie jesteśmy okrutni.
/Aniela wnisi półmisek z zakąskami. Do Młodych, którzy steją 

w drzwiach/

ANIELA Nie widzicie, że niosę półmisek? /Oni usuwają się z przejścia/

Siadajmy de stołu. T7. tAAjdU

ALBIN
ANIELA

/wchodzi Albin/
Kocham moją żonę.

Ce?

ALBIN Kocham meją żonę.

ANIELA Połóż się, połóż. Jeszczecię boli?
/Albin płaczliwie potakuje. Głewę ma obwiązaną chustką w taki 
komiczny sposób, w jaki zakłada się kompresy dzieciom, gdy 
je beli ząbek. Kładzie się na tapcuanie/

ANIELA Pośpij, pośpij.

ALBIN Kocham meją.•• /zasypia/

ANIELA Proszę do stołu.
/wszyscy zajmują miejsca. Tylko młodzi steją nadal na uboczu. 
Zestają tylko dwa wolne krzełła/

NAJSTARSZY A teraz obliczmy nasze siły, Wierni tradycji jak zawsze.

Baczność, do apelu!
/wszyscy stoją w szeregu na baczność, Artysta naśladuje 

dźwięk trąbki/

ANIELA Kolejno oblicz! /odliczają. Panna Młoda na koiicu. Tylko 
Pan Młody milczy/

ANIELAA Melduję, Stan rodziny czeterdzieści i cztery. Obecnych sześć, 
trzysieści osiem nieobecnych usprawiedliwionych /wszyscy pod- 
nesną xxnxy oczy ku ]$órze i cicho szepszą/ Jeden nieobecny 

częściowo, /wskazuje na śpiącego Albina/

PROFESOR Jeszcze tamten /pokazuje Panna Młodego/

AŁIELA A, prawda. Plus Pan Młody to będzie...

NAJSTARSZY Czterdzieści pięć, siedem plus jeden. Odfajkowana. 
/Artysta znowu naśladuje dźwięk trąbki/

ANIELA /do Młodych/ Chodźcie do stołu, przecież to dla wag, dla ciebie 

Isiu, tak się męczyłam. /Młodzi podchodzą/

NAJSTARSZY Siadać!

PROFESOR Zostawcie ich. Teoretycznie powinno si; zostawić człowiekowi 
możliwość podjęcia samodzielnej decyzji. /Mło'dz.i siadają/

NAJSTARSZY Oby nam się!

WSZYSCY Oby nam się! /piją i zakąszają. Od tej cheili dość często zda­
rzenia będą płentowane zalewaniem się, co wydaje się tak 
oczywiste, że nie wymaga chyba dodatkowego komentarzu. Dzwonek 
do drzwi. Aniela otwiera i wchodzi Matka a Ojciec/
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MATKA 0, taicie nieszczę cie.

OJCIEC Uspokój się Funiu.

M11KA 0 takie nieszczęście. Funiu, zdaje się, że żelazka nie wyłączy­

łam. Takie nieszczęście!

OJCIEC Wydaje ci się Funiu.

ANIELA Jałcie nieszczęście?

ffiJCIEC Nie zdążyliśeiy. A to nasz jedyny późny syn. Owoc ostatniej wiosny 
radości, /wskazuje na Pana Młodego/ Bo pierworodny fruwa.

NAJSTARSZY Znaczy si$, lotnik!

OJCIEC Niezupełnie, aniołek.

NAJSTARSZY 0....!

ANIELA No to... oby nam się!

KLARA /do Młodych/ Nie orzyszło wam do głowy, żeby ustąpić miejsca ro-

dzicom?

PROFESOR Choćby tylko rodzicom. Tak runie zawiałeo. /Młodzi stają. Matka 
i Ojciec siadają na wolnych krzesłach/

MATKA ”Darujcie maluczkim, bo nie wiedzą co czynią”, Ale ślicznie wy-
glądają. /wszycsy oglądają Młodych, tak jak ogląda się intere­

sujący przedmiot/

ARTYSTA Piękni!

KLARA Wyspotrowani.
PROFESOR Racjonalnie odżywieni.

NAJSTARSZY Nasza krew!

MATKA Takie nieszczęście.

WSZYSCY Co?!

OJCIEC Uspokój się Funiu. Nie zdążyliśmy.

ANIELA Nie szkodzi. Powiedzieli tak, tak. Potem ten państwowy ksiądz 

mówił na pamięć i nastawił płytę. /Artysta nusi marsz weselny/ 

Oby nam się.

WSZYSCY

OJCIEC
Oby nam się. /pi ją/ ** %
Nie chcieli mnie zwolnić. Tyle roboty...

NAJSARSZY Tak, tak. Tyle rpboty...

PROFESOR Tak, tak, tak, tyle roboty...

ARTYSTA Tak, tak, tak, tak, tyle rpboty... V

OJCIEC Ach, te pieniądze! Aż palce drętwieją.

ANIELA Eak pan może wytrzymać z taką górą pieniędzy?

OJCIEC I to przez całe lata, a to niebezpieczna praca.

ANIELA Można się dać szatanowi skusić i...

OJCIEC Co prszę? E, to nie. Bakterie!

PROFESOR Co?
OJCIEC Miliony bakterii na każdym banknocie. Całe życie ręce myję

w spirytusie. A t© kosztuje. Dolary są baddziej zdrowe, bo mniej­
sze. Mniej bakterii/
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NAJSTARSZY Ale za to zbrukane,

OJCIEC Zbrukane?

NAJSTARSZY Tak. Krwią wyzyskiwanych.
MATKA Jak pan może mówić o krwi w takiej chwili. Funiu, żelazka nie 

wyłączyłam.

OJCIEC Uspokój się, Funiu.

KLARA To ci wyzyskiwani kaleczą się o pieniądze.

ANIELA Oby nam się!
WSZYSCY Oby nam się! /piją/
PROFESOR A my uciekamy od poważnych spraw.

OJCIEC Tak, tak, też starałem się uciec w moją pasję kolekcjonerską, ale 
okrutne życie same mnie wyleczyło.

PROFESOR A co pan zbierał?
OJCIEC Zarękawki.

ARTYSTA Zarękawki?

OJCIEC Rura z tkaniny koloru ochronnego po obu stronach ściągnięta 
gumką grubości dwu milimetrów, ,«

ALBIN /nagle/ W tej właśnie chwili moja żona mnie zdradza.
ANIELA Nie przerywaj Albinku.
ALBIN Jestem tego pewien. Czy wy mnie słyszycie? Moja żona...
ANIELA Śpij. Śpij. /Albin znów zasypia/ Od rana tak o głupstwach gada.

ARTYSTA A po co te zarękawki?
PROFESOR Porządni ludzie osłaniali nimi łokcie, by nie zniszczyć ubrania 

przy pracy.
OJCIEC Tak. Przez wiele lat zbierałem te zarękawki i traktowałem te 

jak® formę ucieczki przed złożonością otaczającej nas rzeczywi­
stości...

MATKA Nic mi o tym nie mówiłeś, Funiu.

OJCIEC Przebacz Funiu. Każdy ma te... tę.... wielką tajemnicę i miłość 
swojego życia. Wkładając te zarękawki do puszek po kaffe - lux. 

Puszki przed użyciem starannie dezymfekowałem i zaopatrywałem 
w odpowiednią notatkę, zredagowaną z organiczną skłonnością do 
zwięzłości.... Tak, tak. 0 czym to ja mówiłem, Funiu?

MATKA 0 notatkach, Funiu.
OJCIEC Acha, notatki te streszczały wiele historycznychdat. Ledwie 

zmieniające się formy zaręwawków odpowiedały ściśle określonym 
datom historii ludzkości.

PROFESOR Dla wnikliwego badacza to oczywiste; każde drgnienie skorupy 
naszej matki ziemi, każdy wstrząs społeczny,czy polityczny 
ludzkości odbijał się na strukturze {ari&fcgKZHnś: zarękawka, a je­

dnocześnie z precyzją sejsmografu oddawał psychiczne stany jed­

nostkowe poszczególnego egzemplara.
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ANIELA 0, moja biedna głowa! Nic nie rozumiem*

MATKA Najlepsza pastylka z krzyżykiem.

ANIELA Proszę mnie nie straszyć.

NAJSTARSZY No to, oby nam się!
WSZYSCY Oby nam się! /piją/

Z życiem to jak z łokciem; można go osłonić zarękawkiem, albo 
przedwcześnie wytrzeć dziurę. Ale kto dziś nosi zarękawki?

NAJSTARSZY Kończ pan. Pamiętam jak tak jeden...

OJCIEC Postanowiłem zainteresować moim zbiorem odpowiednie czynniki 
ale nie spotkałem się z należytym przyjęciem.

NAJSTARSZY Kończ pan, bo nudne.

OJCIEC Tak, tak. To smutne...

NAJSTARSZY Kończ pan! , .

MATKA Jak pan nic nie rozumie. CMHĘO

PROFESOR
4 zTeoretycznie powinno się zostawić człowiekowi..•

OJCIEC W imieniu ludzkości, dziękuję, /ściskają sobie ręce/ To smutne 
ale na tym świecie buduje się wspaniałe gmachy, mieszczące po­

rtrety nieznanych nam pań i panów o trzech rękach i paru pa­

rach oczu...

PROFESOR Będące jaskrawym zaprzeczeniem naszej ścisłej wiedzy o fizjono­
mii hemo-sapiens.

ARTYSTA Protestuję!

OJCIEC A nie ma miejsca dla zarękawków...

PROFESOR Z którymi łączy się ścisły kawałek historii materialnej ludz- 

koś ci•

MATKA ’ I© straszne. Funiu, zdaje się, że żelazka nie wyłączyłam.

ARTYSTA Protestuję!

MATKA Milczą pan, kiedy porządni luflzie o losach świata rozprawiają!

ALBIN Moja żona mnie zdradza!
OJCIEC Rozgoryczony, niezrozumiany, ciężko doświadczony, oddałem mój 

cenny zbiór d© Składnicy Produktów Wtórnych, gdzie ©trzymałem 
symboliczną zapłatę za pokwitowaniem. Ten skiomny kapitał bez 
wahania poświęciłem na bezwzględne zbratanie się z przyrodą 
posłuszny hasłom Najwyższych Międzynarodowych Zgromadzeń.

MATKA /z dumą/ 0, Funiu! /ciszej/ Chociaż mogłeś za to kupić prze- 
tykacz do zlewu, bo się zatkał.

OJCIEC Milcz, Funiu! J(ie zapominaj o obowiązku trzymania palca na 

pulsie naszych czasów!

NAJSTARSZY Brawo! /klaszcze/

KLARA Dlaczego klaszczesz?

ANIELA Tak wypada, /wszyscy klaszczą. To "wszyscy"nigdy nie dotyczy 
Państwa Młodych/
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C© robić?

OJCIEC Kupiłem więc karmę dla ptasząt leśnych i wybrałem się za miast©. 
Nogi mnie już zaczęły boleć, a tu żadnych ptasząt...

KLARA Nogi moczy się w ciepłej wodzie z solą.

OJCIEC /cicho/ Zapamiętaj Funiu. /znów głośno/ Tylko kury tam się wałę­

sały, więc wysypałem im całą karmę.

ANIELA Kurom?

OJCIEC Te też stworzenia uciśnione.

KLARA Ach, te koguty!

OJCIEC A one tak uroczo rozgdakały się. I wtedy odnalazłem zerwaną nit­
kę. I nowe siły we mnie wstąpiłyj jbauurexxiiyxwKxmnijexxx±ąpiiyx 
Nie załamujmy się! Tylko więź zfnaturą może nas uzdrowić, tak

MATKA

jak i mnie uzdrowiła. JłcA«‘

Opanuj się Funiu! i

OJCIEC Milcz Funiu! Przywrócę wam spokój, tylko powtarzajcie za mną tę 
donośną pieśń drobiu, /naśladuje gdakanie/ Ko, ko,ko,ko...«

NAJSTARSZY On coś knuje!

DJCIEC Śmiało, wyzwólmy się! Ko, ke, ko...

PROFESOR Przekracza pan dozwolone granice eksperymentu.

OJCIEC Ko, ko, ko, ko....

ALB(IN /naśladuje pianie koguta/ Kukuryku! Wysłuchajcie mnie; ona mnie 

zdradza.

KLARA Pornografia, pornografia!

OJCIEC Ko, ko, ko. Wyzwólcie się od zbrukanych, wyświechtanych słów.
Tylko odgłosy przyrody są czyste i prawdziwe. Ko, ko, ko, ke...

ARTYSTA Bełkot, bełkot! Awaggarda. Fuuuuuuuuj!

OJCIEC Trzeba się w to zagłębić. Ko, ko, ko. Trzeba to odczuć tym uta­
jonym dobrem, które w nas drzemie ©d wieków, a de wyzwołeństwa 

się rwie, ke, ko, ko...

NAJSTARSZY Nie dajcie się w te wciągnąć! Nie dajcie się!!! /odeszli od sto­
łu, od tego gdakania i zbili się w solidarną gromadę. Ojciec gda- 
cze coraz wolniej, z coraz większym wysiłkiem, gdyż zapomnieliś­
my zaznaczyć, że gdakał bez przerwy, również w czasie replik po­
zostałych b iesiadników. Teraz opadł na krzesło, głowę ©parł na 
blacie stołu/

OJCIEC Znów rozbiłem się o ten wrogi mur niezrozumienia. Takie nieszczę­

ście. /nagle zerwał się/ Funiu, żelazka nie wyłączyłaś.

MATKA /samotnie między Ojcem a Grupą/ Przecież mówiłam, Funiu.

OJCIEC Nie kłam, Funiu. Chcesz świat podpalić?

MATKA Takie nieszczęście. Przecież mówiłam...

OJCIEC Nie kłam. Skąd u ciebie taka nienawiść do świata? Co teraz robić 
/zwraca się do współbiesiadników, ale ci ostentacyjnie, lub trwo­
żliwie odwracają się, odchodzą, uciekają/.
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stary chTućTzI/ a

PAN MŁODY /cicho/ Wyłączyć, /wszyscy patrzą ze zdziwieniem na Pana 
Młodego/

OJCIEC Dziękuję ci synu. Biegnijmy Funiu, może jeszcze nie wszystko 
stracone.

MATKA Biegnijmy, /wychodzą powoli; parę nieszczęśliwych, przerażonych

NAJSTARSZY /po chwili, ciche/ Ko, ko, ko, Tfu. Od dzisiaj drebiu nie wezmę 

do ust. /wracają d© stołu i w milczeniu trzy razy podnoszą kieli­
szki i w milczeniu trzy razy wypijają bez adresata/

PROFESOR /cicho/ A jednak mnie zawiało.
NAJSTARSZY To mocne.
PROFESOR Prz edtem.
NAJSTARSZY

1

/poważnie/ Kiedy przedtem? Przedtem to tylko my mieliśmy głos. 
Tylko my przedtem naprawdę byliśmy i żyliśmy po męsku.
Byłe to pod Budziej©wicami. Pamiętam była zima. Wiozłem właśnie 
barany. Śnieg skrzyp , skrzyp,, morot wrrrr, a barany beeeee. 

Absolutna cisza. 1 nagle ta, ta, ta, ta z tej strony i tu, tu, 
tu, ru z tamtej. Moje serce mocniej zabiło óod fasowaną bluzą. 
Było lato. Ta, ta,ta,ta, tu,tu,tu,tu, Co Robić? Decyzja 
w ułamku sekundy, błyskawiczna. Chwyciłem służbowy kożuch , na- 
rzuciełm na siebie włosem na wierzch i skoczyłem między te bara­
ny. Maskowanie musi być. Ta, ta, ta, tu, tu, tu, tt zewsząd. 
Nagle cisza, ciągle cisza, potem jakieś głosy coraz bliżej, bli­
żej. Łapie mnie czyjaś ręka. Bada czym tłusty baran - myślę 
Ciągnie za kożuch i odsłania mnie. Czyuję czyjeś oczy, ale trwam 
trwam w takiej pozycji... /gramoli się na krzesło i pokaauej/ 
Barany beczą, więc ja też, be, be. Zauważy, żem ja człowiek, 

czy nie zauważy? - myślę. Miałem szczęście.

ANIELA Nie zauważyŁ?

NAJSTARSZY Jak śmiesz? Miałem szczęście powtarzam. To byli nasi.

PROFESOR Ja mówiłem tylko, że mnie zawiało przedtem, ale że nie aż tak 
przedtem. Ciągle się mnie czepiasz, a kto będzie niósł kaganek 

przez wieki gdy mnie na dobre zawieje?

ALBIN /do profesora/ Dotknij mnie, proszę. Czy mnie już nie wykuwają 
się rogi?

PROFESOR Co?
ALBIN Dotknij. Czuję ból wykuwających się rogów. /Profesor dotyka 

czoła Albina/

PROFESOR To pewnie żęby mądrości. Ale nie zatrzymujmy się na szezegółach. 
/jedzą/ Najważniejsze jest wypracowanie systemu ogólnego. Na 
przykładzie motyli wygląda to tak... 0, zapomniałem * gablotach 

pozasuwać szyb. Zaprószą się.

KLARA Jak je nie zamknąłeś, to napewno już dawno pofrunęły*
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PROFESOR

KLARA 
PROFESOR

ANIELA

PROFESOR 

KLARA 
PROFESOR

NAJSTARSZY 
PROFESOR 
NAJSTARSZY

PROFESOR
NAJSTARSZY

PROFESOR

KLARA
PROFESOR

KLARA
PROFESOR

PANNA MŁODA 
PROFESOR

Nieuk z ciebie moja Klaro, W nauce nic się nie rusza. Moje motylk© 
są poprzekuwane igiełkami i już nigdy się nie poruszą. Ładnie by 
to było, gdybym musiał pracować nad stworzeniami, które bez przer­

wy by się wierciły i rozpraszały mój cenny wysiłek myśli. 

To boli motylki.
Ale cel jest wzniosły, więc daje mi prawo do nieograniczonego 

działania.
Te i człowieka byś przekuł?
Tak. Małostkowe wahania spóźniają postęp. 

Ja zacznę płakać.
Płacz jest bezużyteczny, nie służy postępowi i nie ma żadnego 

praktycznego zastosowania.
0, przepraszam...
Proszę nie przerywać wykładu!
Co? Niesubordynacja względem Najstarszego? Baczność! /wyszycy 
stają na baczność,, tylko Państwo Młodzi nie reagują na rozkaz. 
Najstarszy podchodzi do nich/ Baczność! /Młodzi nie wykonują 

rozkazu, uśmiechają się. Najstarszy powtarza "baczność**, aż 
przechodzi w prośbę, błaganie/

Zostaw ich. Teoretycznie powinno się zestawić człowiekowi..,, 
/do Profesora/ Ce? Padnij! /Profesor wykonuje rozkaz/ No.... 

Co ty wiesz, ty... Pamiętam jak dziś. Pora obiadowa, wiarusy 
na żarcie czekali, a tu kartofle mamy, ochłap mamy, tylko wody  
nie mamy. Jak bez wody zuPę ugotować? Wiarusy na żarcie czekali. 
Decyzja w ułamku sekundy. Rozkaz: Wszystko co mamy jadalnego, 
do kotła, stanąć naokoło i myśleć © czymś najsmutniejszym. Roz­

kaz to rozkaz. Myślę. I płakać zaczynają, a łzy de kotła płyną 
i płyną. Taaaak. I była zupa? Była, A ty mi tu, że łzy są nieprzy­
datne w praktyce niby. Skończyłem. Powstań, /znów jedzą/ 
Kontynuuję.Badania moje prowadzą do uświadomienia humanitarnego 
spojrzenia na otaczające nas zjawiska. Na przykład opracował®! 
z pomocą moich motyli hasło: "bądź humanitarny". 
Głębokie i pouczające. 

Kontynuuję. Dążąc do zbratania z codziennością powiesiłem te hasło 
w rzeźni miejskiej, bo okoliczni mieszkańcy skarżyli się, że do­

chodzą stamtąd odgłosy przeszkadzające w zasłużonym wypoczynku. 
I co, i co?

Pełny sukces! Hasło "bądź humanitarny" zdało egzamin. Netężenie 
kwiczenia spadłe o dwa coma osim.
Ty sam kwiczysz, /wszyscy przerwali jedzenie, patrzą na Młodych / 
Nie obrażę się. Długo studiowałem ćwiczenie w różnych sy­

tuacjach, żeby obrazić się na taką dyletancką wypowiedź.
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PANNA MŁODA /agresywnie/ A ty myślisz, że ja nie słyszałam jak kwiczą małe 

świnki i takie stare świnie?

PROFESOR Jak chcesz, te możemy podyskutować w tej materii.

ANIELA Dosyć. Zdemoralizujesz moje kochane dziecko.

PROFESOR Za pozwoleniem. Demoralizacja jest te zjawisko względne. Na 

przykładzie,..
NAJSTARSZY Baczność! /wyzyscy wykonują rozkaz/ Rozkazuję położyć te dzieci 

/znacząco chrząka/ spać, W końcu to ich noc poślubna, /śmieje 
się i wszyscy podchwytują ten śmiech/

ANIELA No, kładźcie się kochani. My się odwrócimy, /odwracają się/

KLARA Tutaj?

ANIELA Przecież mamy tylko ten jeden pokój.

NAJSTARSZY Trudno. Musimy być wierni triiirlyołł* lak gąWWft# /STttgie milczenie 
ed t e j cheiłiffiówią szeptem/ 

Coś tam za cicho,

ANIELA Cierpliwości, cierpliwości.
/za oknem widać czerwoną łunę/

KLARA Ciągle © świństwach gadacie,,a tam się tak ślicznie pali.

NAJSTARSZY Pożar?

KLARA Biegnijmy, może się czegoś dowieny.

ANIELA Pewnie żelazko Funi.

KLARA Żelazko? A tajemnicze żelazko.

ANIELA Zwyczajne, na prąd.

KLARA Dziwny jest ten świat. Jednym zimne, a tym Funium to chyba za 

gorąco.

ANIELA Chyba za gorące? Ale głowa przestała mnie boleć.

NAJSTARSZY Tam jest stanowczo za cicho. Pamiętam jak ...'

KLARA Daj spokój, to takie romantyczne.

ANIELA Och, noc poślubna. Ech młodość. A mój już dawno frrrrr. Wstyd 

mi teraz. Nawet do otwartej mogiłki nie wskoczyłam. Nie doce­

niałam go.

NAJSTARSZY Skaczą tylko wtedy, gdy się poślizną na glinie.

KLARA Co robią?

NAJSTARSZY Poślizną na glinie. Jak się kteś zapomni i pośliznie na 
glinie, to na nos do mogiłki leci, a potem to już plot­
ki albo legendy. Zależy kim był ten, kto się pośliznął, be jak 

ważna osobistość..*

ANIELA Była glina.

NAJSTARSZY Czy ja mówię, że nie było?

ANIELA Więc...

NAJSTARSZY Widocznie nie dość śliska.
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KLARA Megła naumyślnie, z rozpaczy.

NAJSTARSZY Z czege? Naumyślnie to się nikt jeszcze na glinie nie ślizgał, 

/milczą/

KLARA /głośno/ Juuuuż? /nadsłuchują/

ANIELA Wstydzą się. /obie cicho się śmieją. Najstarszy dyskretnie ©dw- 
rócił się i zobaczył Młodych stojących na dawnym 
miejscu/

NAJSTARSZY A mówiłem, że jest za cicho. Oni z nas kpią! /odwracają się, 
tylko Artysta w między czasie zasnął objąwszy karafkę z nalewką/

ANIELA /rozpłakała się/ Tak traktować własbą matkę!

PROFESOR Tam śpi Albinek.

KLARA To mogli przynajmniej usiąść.

ANIELA Przynajmniej siadajcie. Zróbcie to dla mnie. /Młodzi siadają na 

rogu tapczanu/

KLARA Ne, obejmijcie się, przynajmniej obejmijcie się, tak wypada.

NAJSTARSZY Zupełny brak delikatności.

PROFESOR Z naukowego punktu wodzenia w tym klinicznym wypadku trzeba za­
stosować kurację pobudzającą. Guciu zadeklamuj coś stosownego.

NAJSTARSZY Cóż on zasnął? Konradzie!

ARTYSTA /z karafką w ręku/ "Już świtanie, już świtanie".

KLARA Nie przejmujcie się, to pewnie znów sytat.

PROFESOR Zadeklamuj coś z wesela.

ARTYSTA Za darmo?

NAJSTARSZY /napełnia kieliszek, podaje/ Masz kielicha.

ARTYSTA /wypija/ My, inżynierowie dusz jesteśmy zawsze gażowi nieść 

swoją sztukę, choć mnie nie doceniacie, przybijacie mi podko­
wy, żebym nie mógł wznieść się ponad was, rozwinąć skrzydeł...

KLABA Ależ Konradzie,.,

artysta /bojowo/ Teraz ja mam głos! Wybieram z was jakąś cnąstkę, a inne 
bezlitośnie odrzucam. Na przykład język /pokazuje język/ Tylko 

język pozostał z mojego człowieka. Samotny język na mrozie. Wi­
zja okrutna niestety. Ale te już nie moja wina, jak z bajek 
Grimma, które dzieciom opowiadacie. Dzieciom można takie rzeczy 

sączyć do uszka, a dorosłym obżartym draniom nie? Dlaczego? Py­

tam się. Wizja ta w swoje j istocie jest wielce balaganianska, 
ale nie korygujemy jej... /mówi z wyciągniętym językiem/ 

"Chodzi mi o to aby język giętki" 

Wyraził wszystko, co pomyśli głowa, 

A czasem był..."

NAJSTARSZY Gucio - Konrad. Baczność! /Artysta staje na baczność/ Deklamo­

wać!

ARTYSTA /bojaźliwie/ Już, już, tak jest. Ależ z ochotą.
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/przypomina sobie/ 
A wy, co wy jesteście 
Wy się wynudźcie w mieście, 
To się wam do wsi'Xachciało; 
Tak wam mało, tu wam mało, 
A ot, co z nas pozos ało; «. 

Lalki, szopka, podłe maski, 
Farbowany fałsz, obrazki, 
Niegdyś gdzieś tam, tęgie pyski, 
„I do szabli i do miski.
Kiedyś gdzieś tam, tęgie dusze, 
Półwariackie animusze: 
Kogoś zwabić, kogoś siekać, 
Dzisiaj nie ma na co czekać, 
Nastrój? Macie ot nastroje: 

W pysk wam mówię litość moje.

ANIELA Przecież t© miało być z wesela.

■ PROFESOR Upił się.
NAJSTARSZY /podejrzliwie/ Ja nic nie rozumiem.

ARTYSTA /przestraszony/ To tylk® cytat. Ne naprawdę to był© w "Wesela” 

Drogą eliminacji dochodzimy de jądra.
NAJSTARSZY /uradowany/ Rozumiem! Jądra! Pamiętam jak dziś...

KLARA Nie! Tylko nie to.
NAJSTARSZY Przecież to tragiczne przeżycie.

ANIELA Nie przy dzieciach.

KLARA Tolerowałam cię Konradzie, gdy wygłaszałeś te cytaty, ale teraz 
czuję, że jesteś niedomyty, nieogolony, w kalesonach, nieperfu- 

mowany chabaź.

PROFESOR Wysterylizować go!

NAJSTARSZY Nie masz głosu! Obydwaj powinniście już dawno siedzieć w klitce 
Klary razem z kotem.

ANIELA Nie kłóćcie się przy dzieciach.

NAJSTARSZY Ciągle te dzieci! Weźdie je gdzieś!

KLARA Może do kuchni!

NAJSTARSZY gazem z tapczanem.

ANIELA A Albinek?

NAJSTARSZY Razem z Albinkiem. /wynoszą tapczan. Młodzi idą za nimi jak za 

konduktem. Do pustego pokoju wchodzą Matka i Ojciec czarni od dymu/
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MATKA Takie nieszcęście. Funiu, nie ma nikogo.

OJCIEC Uspokój się Funiu. Lepiej prędko coś przekąśmy.

MATKA Ależ to nie wypada Funiu.

OJCIEC Ja jestem głodny.

MATKA A to co innego. Jedzmy Funiu. /szybko łapczywie zabierają się 
do jedzenia. Nalewają sobie wódkę i piją, piją/ 
/Chichocze/ Zdaje się, ... jak to się nazywa?

OJCIEC /chichocze/ Wstawiłam.

MATKA Nie mów tak brzydko.

OJCIEC Zsiałam, upiłam, ubzdryngoliłam, zaprawiłam, zadźgałam, zarżnąłam, 

zakropiłam, wstawiłam, ululałam.

MATKA Ululałam się. Tak mi najbardziej odpowiada. Pamiętasz, Jak kiedyś 
ululaliśmy się i, i... /tańczą walca śpiewając la, la, la/ 

Jak mnie wtedy nazywałeś? /przstają/ Zapomniałnfctam.

OJCIEC Po imieniu, Ewo.

MATKA Tak, tak Adasiu!

OCJIEC A potem staliśmy pod twoją bramą i... chodź, chodź Ewuniu, 
/odchodzą w najciemniejszy kąt pokoju i tak całują się ”jak 
ptaszki”|Wchodzi Aniela, Klara, Najstarszy, ProfcsoXjL.Artj?sXs^ 
Nie dostrzegli Matki i Ojca. Podchodzą do stołu. Najstarszy na­
lewa wódkę/

NAJSTARSZY Zaczyna się noc poślubna. Cieszę się, że w końcu się uda. Tak 

Kochani cieszę się, więcej, jestem dumny, że jesteśmy wierni 
tradycji jak zawsze. Oby nam się!

WSZYSCY Oby nam się! /piją/
MATKA I OJCIEC Oby nam się! /chichoczą, przy stele depier® teraz spostrze-

żono ich i wszyscy zastygli w przerażeniu/

KLARA Duchy! Duchy!
ANIELA Nie zbliżajcie się!
OJCIEC Ależ... /podchodziiwszyseyehewają sTępod sto 1/

ARTYSTA Mordercy, mordercy! Czuję krew!
KLARA Brawo Konradzie! Dytatem ich, cytatem!

OJCIEC Państwo się mylą...
ANIELA Zrób coś moje serce!
PROFESOR Nie obrażaj mnie. Nauka nie zajmuje się światem nadprzyrodzo­

nym. Nauka wyklucza jege istnienie. Ja ich nie widzę!
OJCIEC Ależ my jesteśmy... żywi, /chichocze/

ARTYSTA r-A ten chichot?
0JCIEC -Trochę żeśiay..-.- no,.,
MATKA Ululani. /chichocze/
ANIELA -Maje--serce! Zróbcie coś.
NAJSTARSZY Baczność! /Ojciec i Matka stają na baczność/

Żywi. Żywi, /z ulgą/ Alarm odwołany. Wychodzić ze schronu!

/wszyscy gramolą się na swoje miejsca/
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ANIELA Dziękuję ci braciszku, /ściska Najstarszego/ ,s

NAJSTARSZY
PROFESOR

0, drobnostka.
Tak się nazywa test na istnienie. ~ 11

AfiTYSTA /niepewnie/ No... to... oby nam się... .

WSZYSCY Oby nam się! /drżącymi rękami podnoszą kieliszki i piją. 
Dzwoni szkło o zęby/

ANIELA Tale się przestraszyłam.

NAJSTRASZY Ja też. Pierwszy raz w życiu, choć pamiętam...

PROFESOR Przestań. Zawiało mnie jakimś chłodem, /znów piją i tak powoli

ARTYSTA
zalewają się, miękną/ .(y

Tragizm tej chwili podziałał na moją delikatną wyobraźnię.

ANIELA Moje biedne serce.

PROFESOR Ulegliśmy stanowi zbiorowej halucynacji. Z naukowego punktu 
widzenia uratować nas może tylko natychmiastowe rozprężenie 

skołatanych nerwów.

NAJSTARSZY Guciu, opowiedz jakiegoś wica.

ARTYSTA No wisz, dowcipy w takiej chwili.

NAJSTARSZY Dowódca musi być czasem okrutny dla dobra sprawy. Konradzie 

to rozkaz.

ARTYSTA Więc... więc... /przerażony/ Wszystko zapomniałem.

OMIEĆ Czekajcie, czekajcie, przywrócę wam spokój, tylko naśladujcie 

odgłosy przyrody ko, ko, ko, ko...

NAJSTARSZY 0 nie, tylko nie to.

PROFESOR Walka o naturalne otoczenie?’ Może coś w tym jest.

OJCIEC Napewno, Ludzkie słowa są zbrukane.

NAJSTARSZY Hm... Kiedyś mi to życie ocaliła?

OJCIEC Napewno. Ne, nie wstydźcie się. Ko, ko, ko.

NAJSTARSZY Ostatecznie jesteśmy we własnym grenie...

ANIELA Tak, tak. Sarni swoi.

PROFESOR Tylko cicho, żeby nikt nie usłyszał.

PROFESOR Rozpoczynany eksperyment. Cztery, trzy , dwa, jeden, start!
/Najstarszy - Be, be, be, Artysta - hau, hau, hau, Klara - miau. 
Ojciec i Matka - ko, ko, Profesor - kwi, kwi, kwi, Aniela 
kwa, kwa, Trwa ten dziwny chór. Twarze rozjaśniają się uś­
miechem/

ANIELA Pomaga, pomaga - kwa, kwa...

PROFESOR To epokowy wynalazek - kwi, kwi, kwi...

ARTYSTA Czysta poezja - hau, hau, hau. /nadal trwa ten chór, po- 
ruszają się jak w transie — w zwolnionym tyimie. Wchodzi Albin/ Ul . M
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ALBIN Nie chcę kolekcjonować rogów! /biega z tą sweją skargą, od 
jednej pestaci d© drugiej, ale ©ni jakby teg© nie słyszeli, 
przystaje na środku, milknie i zaczyna bić rękami po bokach 

naśladując koguta/ Kukuryku!

Koni e c
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